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„Polityczna" faza kryzysu.
Jeszcze kilka miesięcy term. ekonomista angielski, 

J. M. Keynes, rozważał drogi, jakietni ; murzaćby mo­
gła likwidacja kryzysu finansowego^;.- widział wówczas 
możliwości takiej likwidacji z jcdnem jednak, mocno 
przezeń podkreślanem zasirzeżęjuem; że mianowicie 
w międzyczasie ogólny k r y z y s g o s p o d a r c z y  nie 
poczyni talach postępów, które wsz.eiką myśl o dźwig­
nięciu z powrotem międzynarodowego aparaiu finan­

sowego m czynią wogóle nieaktualną, postawią bowiem 
świat w obhczif--załamania się całego kapiiak&tyczne- 
go systemu.

Przebieg kr?z®u w czasach ostatnich zdaje si,e 
p o tw ie rdz i  w sposób bardzo jaskrawy realność tego 
zastrzeżenia; aby się o tem przekonać, wystarczy przyj­
rzeć się uważniej cyfrom produkcji wszechświatowej 
w ostatnich miesiącach (przytoczonym przez nas w po­
przednim numerze ,,P. S.“) i uświadomić sobie, co 
oznacza tempo, z jakiem spadek produkcji się dokony­
wa.

W świetle tych cyfr okres tak niedawny prze­
cież — w którym rozpowszechnione były nadzieje na 
to, iż „zdecydowany zwrot ku lepszemu" nastąpi w le- 
cie 1932 r., — wydaje się dzisiaj dawno minioną epo- 
Ką. A nastroje, jakie opanowują obóz burżuazyjny 
w rezultacie tego stanu rzeczy, są bardzo wy­
mowne i — choć różne w odcieniach dość jedno­
lite w zasadniczym tonie.

W Ameryce — po oficjalnem nicjalcp stwierdzeniu, 
ze próby ,,pokonania" kryzysu przy pomocy inflacji 
kredytowej zakończyły się kompletnem fiaskiem — 
słychać prawdę wyłącznie głosy rozpaczy i zupełnego 
chapsu myślowego („bill Goldsborough"). Jak często 
bywa w takich momentach historycznych - ludzie za­
czynają oglądać sięffiza jakimś „wielkim cz'o\\ iekiem". 
Posłuchajmy, co mówi p. Murray Butler, Prezydent 
,,Columbia University“ w Nowym Yorku, bardzo u- 
miarkowany liberał „amerykańskiego" typu:

„Ludzie rozumni są. głęboko zatrwożeni tem, 
co się dziej« w Waszyngtonie. Gdyby dane 
nam było ujrzeć, wyłaniającego Gie- nagle z 
ciemności jakiegoś .wielkiego ,;!.£adera", po­
siadającego szeroką, inteligencję i wielkęr od­
wagę moralną i intelektualną stanęłyby zo 
nim ogromne masy, które usunęłyby cały 
zdyskredytowany personel naszego systemu 
politycznego i wyrzuciłv go na śmietnik*:?* 

Zupełna niemoc rządów, ktose iię j próbują już 
nawet twierdzić że wiedzą, jak wałczyć z kryzysem 
prowadzi w sposób ca'kiem naturalny--cło coraz czę­
stszej tęskdffiy za jaki uh , mężem opatrznościowym". 
Ekonomista szw edzki, prof. Cassel (mistrz naszego p. 
Grossa), powtarzający z uporem nieco już manjakal- 
nym swe „pieniężna^ teerje kryzysu, tak kończy swój 
wykład w Oxfordzie:

„Gdziekolwiek rozglądamy się po świecie za 
jakąś pomocą — znajdujemy tylko przerażają­
cy brak zarówmo zrozumienia, jak zdecydo­
wania... Tracimy okazję, która może nigdy 

BBsla już nie powtórzy... Jeśli nip będziemy 
działać — będziemy odpowiedzialni za zwło­
kę. Ale nasze pokolenie nie ma, jak ślę zdaje, 
nic do powiedzenia — prócz ciągłego odkła­
dania decyzji. Postawa ta zrodziła rosnące 
wciąż trudności, które obecnie grożą już zu­
pełną katastrofą. Nie mamy żadnej pewności, 
że społeczeństwo nasze katastrofę taką prze­
żyje."

Wiemy oczywiście co znaczą wyrażenia „nasze 
pokolenie", „nasze społeczeństwo#; prof. Cassel po­
pełnia tu błąd — perspektywy, przyjmując „pars pro 
toto". Ale jakże szczerz^ brzmi wyznanie, że „poko­
lenie" prof. Casselźa „nie ma nic do powiedzenia"! 
Zupełnie, jak w niezwykle aktualnej nowej sztuce 
Shaw‘a—„Zanadto praw dz iw iłby , było dobre"—sztuce,
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która samym tytułem mówi do słuchaczów: ,,Jeśli 
chcecie usłyszeć prawdę, nie spodziewajcie się niczego 
pocieszającego!"

Dołączmy jeszcze do tego chóru głos ultra - 
reakcyjnego publicysty francuskiego, p. Kamila Aymar- 
da, który — omauiaijąc w dzienniku '•* Libcrlej zbliża­
jącą sic konferencję lozańską, — takie w związku z 
tem widzi ponure perspektywy:

„Będziemy tam, by ć może, ś\\ iadkami zawale­
nia się finansowego dwóch trzecich Europy. 
Niemc'r obwieszczą tam o swem moraforjum 
oraz o postanowieniu liicpłafsjnia nigdy ża­
dnych długów, publicznych ani prywatnych, 
bez względu na to,!czy będą bogate czy bie­
dne... A wtedy,, na przestraszoną Europę, któ­
rej równowaga jest już tak niepewna, spa­
dnie lawina moratorjów, które w kolach fi­
nansowych uważa śię już dziś za nieunikniony 
Krach finansowy pociągnie za sobą?'automa­
tycznie nowe pogłębienie depresji gospodar­
czej, którepzaznaczy się licznemi bankructwa­
mi i szybkim wzrostem bezrobocia... A wów­
czas zaburzenia społeczne, którym zapobiega­
ła dotąd mądrość i ofiarność(?l) rządów, 
wyDuchną jedno po drugiem... Będzie to pow­
tórzenie’,; w ogromnych rozmiarach, roku LS4S, 
kiedy bunt przenosił się jakby na skrzydłach 
zejjstolicy do stolicy...
W takiej sytuacji narody, któSĆ: zgubiły dro­
gę.* prowadzone przez przewodników, którzy 
utracili nadzipję, przystąpią, 16 czerwca, do 
obrad w Lo,żannie.
Już Sw. Augustyn mówił, że jńśli ślepy pro­
wadzi innych ślepców — stoczą się wszyscy 
razem w przepaść..."

* *

W .dytowanem już wystąpieniu J. M. Keynes m -  
znaczył, iż załamanie się ustroju nie może być rezul­
tatem działania samych tylko czynników gospodar­
czych i w ostatecznym rachunku w grę wejść 
muszą nieuniknione przy długiem trwaniu kryi|§u
— czynniki polityczne. Wiele przemawia za tem, że 
w miejscach „najsłabszego oporu" systemu kapitali­
stycznego ta faza kryzysu jest już^bliskas W Rumunji 
państwo przestało płacić pejisje urzędnikom; z Jugo- 
sławji wydalono vorespondenfów zagranicznych i wpro­
wadzono cenzurę depesz: jaka jest prawdziwa sytuacja
— niewiadomo. W Waszyngton?? tłumy inwalidów 
wojennych demonstrują przed budynkami rządoywenń; 
gdyby to byli zwykli bezrobotni — policja amerykań­
ska dałaby sobie szybko radę; ale wobec inwalidów 
wojennych sprawa jest bardziej skomplikowana.

Najdonioślejsze- wypadki rozgrywają się oczywi- 
»|ćie w Niemczech. „Sędziwy marszałek polny", we­
dług wyrażenia ^Robotnika", posadzony na fotelu 
prezydenckim, z polecenia Socjal.-Demokracji, rękami 
miljonów robotnifjów — czarną zaiste niewdzięczno­
ścią odpłacił swym wyborcom. Soćjal.-demokratyczna 
|$tam;ng przeciw hitleryzmowi rozsypała się w ciągu 
kilku tygodni, jak domek z kart. Zamiast zbyt „powol­
nego^ Briiiiiiiga Niemcy m«ją rząd „bojowy". I jakie­
kolwiek będą w  najbliższych tygodniach perypetje rzą­
dowe—czy stara gwardja Reęhswehry i Hohenzoller­
nów wspierać będzie „młode Niemcy" Hitlera, czy 
naodwrót — system nietylko polityczny/;ale i spo­
łeczny Niemiec znajduje się wyjpbliczu decydujących

wydarzeń \X? deklaracji rządu, któjy „nie > zamierza to­
lerować marksowsko-afęistycznego sposobu myślenia", 
należy widzieć nic pustą groźbę, ale- istotną zapowiedź 
nadchodzącej rozgrywki; a znane sympatje Papena i 
Schleichera dla kcncejucji porozumienia niemiecko-fran- 
cuskiego przeciw Sowietom mogą zakres jej rozgryw­
ki rozszerzyć dajeko poza granice Niemiec. Ale nawet, 
jeśli rozszerzenie takie nie nastąpi — „rozwiązywanie" 
kryzysu w Niemczech wchodzi w swą fazę „politycz-

* *'
*

Na tle tych \vydarzeń§S)świadczenia przedstawicieli 
obozu rządzącego w Polsce tchną niezrównanym opty­
mizmem i pogodą. Pan wicepremjer Zawadzki ma 
zamiar kontynuować w tym samym duchu i z. do- 
tychczasowem powodzeniem „odrywanie" Polski od 
kryzysu światowego. Szkoda, że jeszczei nie wszystkie 
rządy stosują tę politykę t.zw. „autarchji"; mo:żhaby 
było tą drogą eliminować z pośród państw kapitali­
stycznych to, które jest właściwym nosicielem „bak­
cyli" kryzysowego; „oderw aw sz^  sięk odeń i pozo­
stawiwszy je własnemu losowi — inne państwa wkro­
czyłyby już potem bez trudu na dćbgę poprawy kon 
jimkturalńej... Wpraw dzie „Robotnik" twierdzi, źę ha­
sło „oderwrama" jest ,puste wewnętrznie w sanacyj­
nych warunkach" i że „na szczesijie istnieje... klasa ro­
botnicza, umiejąca tworzyć „jednolity front ‘ z masami 
włóSeiańskiemi i pracow nieżemi". Ale p. Zawadzili 
mógłby z dużą dozą słuszności powątpiewać. czy rząd 
„Centrolewu" miałby >v tej sprawi®*zasadniczo imię 
moźiiwośći, niż rząd sanacyjny...

Pelcu ufności jest ięż p. (b. I.), któryów artykule 
p. t. „Czy dno kryzysu?" w „(łażenie Polskiej" tak 
reasumuje swe wywody:

„Rozważania te prowadzą nas do wniośku, 
żejyo orgauiczntm przezwyciężeniu kryzysu 
t ru d n i  jeszcze dziś myśleć. Nie jest to jednak 
nieszczęście. Skoro jest kryzys — to życzyć 
sobie należ}' tego, '^aby konsekw encje jego 
doszły*do samego końca... W latach (1922 
1929) gospodarstwo światowe stanęło! pozor­
nie... na twardym gruncie. Nie było to jednak 
dno wąwozu, lecz jakaś tylko wystająca te­
rasa na zboczu góry, gdzie spadająca lawina 
się-zatrzymała. Terasa i a —to okres sztucznego 
powstrzymania procesu aprcciacji pieniądza 
(t. j. niskich cen) przez stosowanie inflacyj­
nych metod... Obecnie law ina, wychyloną ze 
swego'stanu sztucznej równowmgi, tocźyAsię 
dalej \y dół. Należy pragnąć, aby się- tym 
razem nie zatrzymała znów gdzieś po drodze; 
lecz by doszła wreszcie do końca, skoro wie­
my, że k i e d y ś  tam będzie dojść m u s i a -I '%

Wypowiadaną tu tńórję znamy już z niedawnych 
wywodów p. lgnj Matuszewskiego. Oparta jeąt ona na 
założeniu, że istnieje jakiś „ n a t u r a l n y  poziom cen": 
kryzys jest-skutkiem tego, że poziom ten został s z t u ­
c z n i e  podwyższony, terazfeaś zmierzamy ? powrotem 
do tego „naturalnego" stanu rzeczy. Co rozumieć na­
leży przez „iuiLLiralny", a co przez „sztncziraB poziom 
— nic jest sprawą jasną; z wywodów p. (1. b.) wyni­
kałoby, że „sztuczność" stworzona została przez rozwój 
aparatu kredytoweg_Q, pozwalającego^ na wzrost cen 
bez zwiększania zapasów złota. Że w wyniku kryzysu
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aparat kredytowy- coraz bardzie] zamiera — to nie ule- Nie mamy powodu przeciwstawiać się pragnieniu
ga wątpliwości; ale w tal im razie ow poziom cen p. (b. M  abyg\,lawina" „doszła do końca". Sądzimy
„naturalny" osiągnięty będzie dopiero w r e z u l t a c i e  jednak, ze — wyrażając się dalej stylem wysokogór-
kryzysu, jak r e z u l t a t e m  dobrej konjunktury był skim — p. (b. 1.) stoi na szczycie góry i ma ziudnę
poziom „sztuczny". Jak wogóle taki czy inny o g :ó"lny wrażenie, że istnieje jakiś „poziom cen", który ją
p o z i o m  cen może być p r z y c z y n ą  kryzysu, któ- zatrzyma. Gdyby przekonał się, że niczego takiego
rego pierwsze objawy polegają przecież na n i  e r  ów- niema i zobaczył, dokąd lawina istotnie zmierza — op-
no  m i e r n y m  ruchu cen j e d n y c h  towarów w po- tymizm jego byłby, jak sądzimy, b. poważnie zachwia
równaniu z i n n e m i  — tego już owa mistyczna teorja u\ż' T; B. T .
nic wyjaśnia.

C sobiiwa polemika.
Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne kry­

tykę, z jaką spotykały się pierwsze numery „Przeglądu 
Socjalistycznego" ze strony wychodzącego w Bydgosz­
czy dwutygodnika ,,Zc Świata". Obecnie, w n-rze
9-tym tego pisma znajdujemy znów — w artykule p. 
K. D. p. t. „Sztuczna mgła" — obszerniejsze wywody 
na nasz temat.

Zasadniczo p. K. D. zajmuje wobec „P. S.“ to 
samo stanowisko,^jakie zajmował nasz krytyk daw­
niejszy — p. Łukaszewski.

Zdaniem p. K. D. rola nasza polega „najwyraźniej 
na dezorjentowaniu mas czytelniczych^,' spełniamy 
„objektywnie rolę takiej właśnie sztucznie fabrykowa­
nej mgłyd; o jakiej mów iliśmy w jednym z naszych 
artykułów, omawiających utopje „planowości" w ka 
pitalizmie. Wprawdzie p. K. D. jest mniej konsekwent­
ny, niż p. Łukaszewski; me może się np. zdecydo­
wać, czy „P. S.“ „zwalcza" i „krytykuje zażarcie" 

jobóz reformistyczny, czy też tylko ‘„przekomarza się" 
z nim; nie wyjaśnia też, w czem widzi różnicę między 
kierunkiem naszego pisma, a „lewicową opozycją" w 
łonie P. P. S„ z której to różnicy — jak twierdzi — 
„zdaje sobie sprawę". Zobaczymy też niżej, że p. K. 
D. używrn w' walce z nami metod znacznie bardziej 
>wymi;ywnvch, niż jd. Łukaszewski (któremu również 
nie można było zarzucić przesadnej lojalności w dy­
skusji! ; jednak wszystkie te różnice — w umiejętności 
formułowania stanowiska i w poziomie polemiki — 
nie zmieniają oczywiście faktu, iż w ocenie naszej roli 
p. K. D. zgadza się całkowicie z p. Łukaszewskim.

Dla odpowiedzi na pytanie, jakie mianowdcie wy­
stąpienia nasze ocenę tę spowodowały — znajdujemy 
niestety w wywodach p. K. D. bardzo mało materjału 
rzeczowego. Najciekawsza może jest uwaga, że w piś­
mie naszem „wywody na temat teorji socjalistycznej 
oderw ane są od bieżących walk klasowych1 i utrzymanę 
w  tomt „przewodnika dla inteligentnej kobiety po ka- 
pualizmie i socjalizmie" Bernarda Shaw'‘a/ŁUw'aga ta 
reprezentuje dość rozpow szechnioną postawę, dla której 
— wbrew' tradycjom przedwojennego marksizmu — 
wrszystko, co nie jest „demaskowaniem", „piętnowa­
niem" i agitacyjnem wyzyskiwaniem bieżących wyda­
rzeń — to, według określenia p. K. D. „inteligenckie 
ględzenie": jak gdyby propaganda socjalistyczna mogła 
dawać istotnie głębokie i tnvałe skutki bez c z y s t o  
r o z u m o w e g o  uzasadniania koncepcyj socjalizmu...

Głębsze również, jak się zdaje, różnice poglądów 
leżą 11 podstaw zarzutów, skierowanych przez p. K
D. webec artykułu naszego „Uwagi o hitleryzmie i sfe­
rach gospodarczych" (Nr. 3 |SP. S.“). W artykule tym 
wypowiedzieliśmy pogląd, że hitleryzm

„z ro d z i ł  się n iem al s a m o rzu tn ie  — „s fe ry  g o sp o ­
d a r c z e "  d a w a ły  jed y n ie  na  je g o  u t rzy m an ie  i od

czasu  d o  'czasu  udz ie la ły  w s k a z ó w e k  w y c h o w a w ­
czych w  zakre s ie  d o b ry c h  o b y c za jó w . . ."

oraz że
„ru ch  h i t le row sk i ,  k tó r y  w y ró s ł  p rz y  poparc iu  „sfer  
g o sp o d a rc z y c h " ,  obecn ie  ty lk o  częśc iow o  zna jd u je  

-h się p o d  ich k o n t ro lą  — to  też  odc ienie  w s to su n k u  
w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  do  t e g o  ru ch u  nie decy d u ją  
b y n a jm n ie j  ca łkow ic ie  o p rzy sz ły ch  jeg o  losach" .  

P. K. D. takie z tego stanowiska wyciąga wnioski: 
„A  wdęc zdan iem  „P. S ."  faszyzm  jest  ,Jsiłą sam o  
dz ie lną^ ,  n i e z a l e ż n ą  o d  k a p i t a ł u ,  a nic 
p o w o ł a n ą  p r z e z  k a p i t a ł  s5 3 ł ą d l  a  o b r o ­
n y  i n t e r e s ó w  g o s p o d a r c z y c h  i p o l i ­
t y c z n y c h  k l a s  p o s i a d a j ą c y c h .  P ro s ty  
w n iosek ,  p ły n ący  z tej  koncepc ji  — m o ż n a  walczyć 
z fa szy z m em , nie w a lcząc  jednocześn ie  z k a p i t a ­
łem . Czyż  p o d o b n a  teza  nie jes t  w ła śn ie  u z asad n ie ­
niem  klasycznej  socjal.  dem . po lityk i  b lo k u  w sz y s t ­
kich s t ro n n ic tw  d e m o k ra ty c z n y c h  dla „w alk i- ,  z fa ­
sz y z m e m  (cen tro lew , H in d e n b u r g )?

Że ruch hitlerowski znajduje] sj_ę tylko c z ę ś c i o- 
w'0  pod kontrolą „sfer gospodarczych", — to istotnie 
twierdziliśmy i twierdzimy^ że mimo to ruch hitlerow­
ski i wególe faszyzm wr różnych postaciach jest dziś 
główną podporą i ostoją kapitalizmu — to oczywiście 
także nie ulega dla nas wątpliwości i zostało wyraźnie 
zaraz na wstępie omawianego artykułu powiedziane. 
Tak samo, choć nie możemy.j zgodzić się z p. K. D., iż 
hitleryzm został ̂ pow ołany" przezjekapitaliotów' — nie 
negujemy bynajmniej faktu, że jest przez nich, jako 
całość, usilnie p o p i e r a n y .

Te wdaśnie, niedostrzegane przez p. K. D. rozróż­
nienia są dla nas sprawą dość istotną. Chociaż bowiem 
nie jest praw'dą, jakobyśmy uważali, że „można w'al- 
czyć z faszyzmem, nie walcząc jednocześnie z kapita­
łem^ — uwrażamy jednak^że wmlka ideologiczna z fa­
szyzmem nie może polegać w y ł ą c z n i e  na wykazy­
waniu, iż dążenia faszyzmu pokrywmją się z dążeniami 
kapitalistów. Skuteczna walka z faszyzmem musi 
uwzględniać te — bynajmniej nie przypadkowe — 
czynniki, które każą miljonom robotników glosować 
na program Hitlera; gdyby nie lekceważenie tych wł a­
śnie, pogardliwie przez p. K. D. traktowanych czynni­
ków „psychologicznych" — nie mielibyśmy dziś zapew'- 
ne triumfalnego pochodu hitleryzmu i jego rosnącej 
siły atrakcyjnej — siły, która w ciągu krlku tygodni 
pociągnąć potrafi setki tysięcy rewolucyjnie dotąd uspo­
sobionych robotników'...

Na tych dwui sprawach wyczerpuje się jednak bo­
daj wszystko, co nadawałoby się do poważniejszej z 
p. K. D. dyskusji, Oto np., jak p. K. D. ocenia posta­
wy naszego pisma wobec Rosji Sowieckiej:

„ T r z y  c zw a r te  J ^ P .  S .u "  to  u k ło n y  w  s t ro n ę  1/6 
części św iata. . .  O b je k ty w n ie  ta ro b o ta  „ P .  S.“
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ró w n a  się  w t r y s k i w a n i u  śłjunpatyj dla  Zw. R aJz . ,  
is tn ie jących w ś ró d  sze ro k ich  m as,  i d y sk o n to w a n iu  
ich d la  celów , nie m a jących  z tem i  sy m p a t jam i  
nic-< w s p ó ln e g o " .

Nasz stosunek do Z. S. S. R nie jest istotnie opar­
ty na kryterjum arytmetyczno - geograficznem (tylko 
jedna szósta — i aż trzy czwarte...); nie polega też 
na ukłonach". Jest to poprostu stosunek socjalistycz­
nego pisma do socjalistycznego państwa. Co zaś do 
owego „dyskontowania" przez nas sympatyj dla Zw. 
Radz. „dla celów, nie mających z temi sympatjami nic 
wspólnego" — słabą stroną tej koncepcji jest nieujaw- 
nianie przez p K. D., o j a k i e c e 1 e chodzi? Dlaczego 
te tajemnicze cele nie zostały wyraźnie zdemaskowane? 
Czy jest to jakaś niewytłumaczona \Vzględność w oce­
nie „P. S.“ — czy też poprostu p. K. D. nie znalazł 
w 13 numerach naszego pisma niczego, co pozwoli­
łoby mu wypełnić jego konstrukcję realną t r e ś c i ą ?

Sprawa tych „celów" jest jeszcze z tego względu 
interesująca, że — jak p. K. D. sam przyznaje — „P. 
S. pozostaje rzeczywiście pismem ,,niezależnem'^od 
jakiejkolwiek siły politycznej na terenie robotniczym". 
(I — dodaje z pewną satysfakcją—„nie odgrywa więk­
szego znaczenia.)" P. K. D. sądzi wprawulzie, że pismo 
nasze ^wspiera oficjalnie kierunek czołowego stronni­
ctwa „lew!e-go socjalizmu"—Angielską Niezależną Partję 
Pracy (I.L.P.)". Na czem jednak polega to „wspieranie"? 
O I.L.P. napisaliśmy dotąd j e d n o  z d a n i e  w nume­
rze 1-ym, w artykule o wyborach w Anglji zdanie, 
głoszące, iż „z przenikaniem ideologji I. L. P. do sze­
regów Trade - Unionów wiązać dziś można jedyne r e ­
a l n e  nadzieje na to, że w l a t a c h  n a j b l i ż s z y c h  
dojdzie w Anglji do władzy rząd naprawdę socjali­
s t y c z n y Zd a n i e  to nadal podtrzymujemy; me widzimy 
w Anglji w  latach najbh/szj cli innych możliwości. Ale 
czy z tej oceny r o l i  I. L. P. w Anglji wynika, że 
naszym ^ytkrytym celem" jest chęć stworzenia w Polsce 
jakiejś „ideologicznej filji" I. L. P.? Gdyby tak było 
— p. K. D. powii ienby znaleźć w naszem piśmie ja­
kieś przejawy tej tendencji — i rozprawić się z niemi 
merytorycznie. Być może, że p. K. D. przedsięwziął 
takie poszukiwania; widocznie jednak nie przyniosły 
mu oczekiwanych rezultatów, skoro w ich braku u; 
nał za konieczne zastosować „chwyt", który zasługuje 
z wielu względów na specjalne uwypuklenie i upamięt­
nienie.

W n-rze 4-tym ,,P. S.“ przedrukowaliśmy miano­
wicie z organu I. L. P., „New Leader‘?§feljeton „Yaff- 
le‘a"  p. t. „Jak walczyć skutecznie z kryzysem", któ­
rego zakończenie brzmiało:

Że ty lk o  kapita liśc i  m o g ą  rozw iązać  p rz ec iw ie ń ­
s tw a  k ap ita l izm u  — to  idea  zup e łn ie  z d ro w a .  Z a ­
u w a ż o n o  już  d a w n o ,  źe j e d y n y m  cz ło w iek iem ,  k tó ­
ry  n a p r a w d ę  wie, ja k  się  tap ie^ź ło d z ie ja ,  jes t  w ł a ­
m y w acz .

J e d n a k  w e  w szy s tk ich  ty ch  z n ak o m ity c h  p r z e ­
pisach (k a p ita l is tó w )  jes t  jed en ,  w o b e c  k tó re g o  
m uszę  zg łos ić  sp rz ec iw :  jest  to  p rzep is  p ierw szy  
i ja k  się zd a je  n a jw ażn ie jszy  —  m ianow ic ie :  „ z a ­
p o m o g i  dla b e z ro b o tn y c h  m u szą  być z r e d u k o w a ­
n e  aż do  p o z io m u ,  p rz y  k tó ry m  z m u s z a ły b y  one 
ludzi  sz u k a ć  p ra cy  i p rz y jm o w a ć  ją " .

O tó ż  sp ra w a  jes t  t a k a :  „ ludz ie  in te r e s u "  nie 
m a ją  w olnych  mie jsc  d o  z ao f ia row an ia .  W o b ec  
t e g o  zaś p ro p o z y c ja  ta  jes t  w y ra ź n e m  w e zw an ie m  
do  b e z ro b o tn y ch ,  by  znaleźli  sob ie  p racę  sami.  
S ądzę  jed n a k ,  że  n ie  leży  w  n aszych  intenc jach,  
by  to  się rzedżywiśc ie  s ta ło .  P racę  b o w ie m  znaleźć  
jes t  n a d e r  ł a tw o ;  w o ln e  m ie jsca  są aż  n a d to  w i ­

doczne .  P o ło w a  m niej w ięcej  f a b ry k  i p o ło w a  okrę- 
'■•'.ićów angie lsk ich  s toi bezczy n n ie :  w ie lk ie  po łac ie  

ziemi leżą  o d ło g ie m ,  nic nie p ro d u k u ją c .  A t rze b a  
pam ię tać ,  że b e z ro b o tn i  —  to  w ła śn ie  lu d z ie ^  k t ó ­
rzy  um ie ją  . p ro w a d z ić  m a s z y n y  i o k r ę ty  i um ie ją  
u p ra w iać  rolę.

Ale — co więcej — p ro p o z y c ja  ta ,  j a k  ła tw o  
się p rz ek o n a ć ,  da je  się z as to so w ać  t a k ż e  do  b e z r o ­
bo tn y ch  zag ran icą .  A b e z ro b o tn i  w  innych  k ra jach  
— to  w łaśn ie  ci ludzie ,  k tó r z y  w iedzą ,  ja k  p r o d u ­
k o w ać  ży w n o ść  i su ro w c e ,  i j a k  z a ła d o w a ć  je na 
o k rę ty .  Koniec  k o ń c ó w ,  g d y b y  te  t rzydz ieśc i  m il­
j o n ó w  b e z ro b o tn y c h  p o łą c z y ły  sw e  um ie ję tnośc i  — 
m o g lib y  oni, przy p e w n e j  zachęcie,  p ro w a d z ić  han 
dcl m ię d z y n a ro d o w y  m ięd zy  so b ą  — zw łaszcza  
g d y b y ,  co jes t  b a rd z o  m ożl iw e ,  inni robo tn icy ,  
jesSeze d o tą d  nie p o z b aw ie n i  p racy ,  postanowili  
p rzy łączy ć  się  do  tej  zab aw y .

C z y ż b y ś m y  rzcczy w iic ie  t e g o  chcieli?  C o  s t a ­
ło b y  się w ó w cz as  ze „zd o ln y m i  ludźm i i n te r e s u " ?  
Z  chwilą', g d y b y  się to  raz ,  zaczę ło ,  b y ło b y  dla 
nich rzeczą  b a rd z o  t r u d n ą  p rz e k o n a ć  ro b o tn ik ó w ,  

ÓŻe nie p o w in n i  byli t a k  postąp iłyśjrobo tn icy  bow iem  
n iezupełn ie  ja sn o  ro zu m ie l ib y  k o n ieczność  istn ienia  
„ ludz i  i n te re s u " ,  pam ię ta jąc ,  że  byli to  ci, któ.ry 
zawśz-e mówili  im : „ n ie m a  p ra c y " .  A t rze b a  prz-y- 
tfciu pam ię tać ,  że co j a k  co — ale w rzucić  w t r ą ­
ca jąceg o  się d o ń  „ c z ło w ie k a  in te re s ó w "  d o  k a n a łu  
b e z ro b o tn y  n a p e w n o  potrafi .

K ró tk o  m ówiąc ,  o b a w ia m  się, że  w y n ik iem  te g o  
zachęcan ia  b e z ro b o tn y ch ,  a b y  znaleźli  sob ie  sami 
pracę ,  m o że  być coś b a rd z o  p o d o b n e g o  do te |fb, 
co się dz ie je  w  Rosji  i co o k a z a ło  s ięr-rzeczą t a k  
ka ta s t ro fa ln ą  — dla „ ludzi  in te resu " .

Myślę  wiec, że  bezp ieczn ie j  byłoby*" nie z a c h ę - '  
ć a fK b e z ro b o tn y c h ,  abyr-śain i  Znajdywali  sobie  p ra­
cę. M o g ą  b o w ie m  znaleźć  ją  n a p raw d ę .

Nie może byc chyba żadnych wątpliwości d i a n  i- 
kog™, że całe te wywody mają charakter i r o n j i  — 
że ani „New Leader"*,.ani „Przegląd Socjalistyczny" 
n i e  kierują się troską o „ludzi interesu", ani „obawą" 
rzeczy, które są dla „ludzi interesu" •„katastrofalne". A 
jednak... p. K. D., przedrukowawszy (tłustym drukiem!) 
dwa zdania z przytoczonego przez nas ustępu, i nic 
zaznaczywszy, że chodzi tu o f e l j e t o n ,  nazywa je 
„wyznaniem udary" I. L. P. i wyciąga z nich taki 
wniosek:

„ W  tej k w est j i  więc n iezależn i  z g ad z a ją  się ca łk o  
wicie ze s tan o w isk iem  oficjalnej S.-D., k tó ra . . .  g io- 
si, że  co jes t  d o b re  dla r o b o tn ik ó w  radzieckich, 
nie da je  się s to so w ać  w  in nych  p a ń s tw a ch . . . "

Że przytoczony ustęp wyrażaj właśnie stanów isko 
w r ę c z  o d w r o t n e  — to mogą wywnioskować na­
wet czytelnicy „Ze Świata", mimo odpowiednio wy­
branych dla nich przez p. K. D. urywków feljetonu. 
Wydaje nam się w*obec tego rzeczą wątpliwej czy teg<? 
rodzaju metody są istotnie skutecznem zwalczaniem 
ideolugji I. L P.... A przecież „New Leader" nie jest 
pismem niedostępnem1, i zapewniamy p. K. D., że wy­
starcza je raz przeczytać, aby znaleźć tam rzeczy, na­
dające się do wytknięcia ze stanowiska p. K. D. (a  na­
wet z naszego stanowiska) — bez uciekania się do me­
tod tak desperackich, jak to, co nam nasz krytyk za­
demonstrował...1)

] ) I L. R. w y c h o d z i  w o g ó ie  z pod  eLusów „ Z e  Ś w ia ­
t a "  zadz iw ia jąco  o b ro n n ą  ręką.  G łó w n y  p rzec iw  niej zarzu t  
p. Ł u k a s z e w s k ie g o  p o leg a ł  na tem , że  M ac , , .D ona ld  „ b y ł  
jej w y b i tn y m  c z ło n k iem " . . .
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Z pozostałych uwag p. K. D. warto jeszcze pod­
kreślić, że nie podoba mu się w „P. S.“ „powódź 
przedruków" oraz fakt, że „centralne zagadnienie ostat­
nich miesięcyS— wypadki w Mandżurji i Chinach — 
„P. S.“ oświetla wyłącznie cytowaniem bez komenta­
rzy angielskiej prasymnieszczańskiej"'. Otóż przedruków 
jest w „P. S.j‘ tyleż, co w każdem piśmie, starającem 
się o możliwie wiele materjału i n f o r m a c y j n e g o ;  
różnica polegać może tylko na tem, że ,,P. S.“ cytuje 
źródła, z których artykuły czy informacje przedruko­
wuje. Artykuł, przetłumaczony z „inteligenckiego" 
,,Monde‘ut|, który z kolei podał go za burżuazyjną 
amerykańską „New Republicf'*. nie przestaje być prze­
drukiem przez to, że pojawia się w „Ze Świata" popro- 
otu z podpisem: „Ó. Johnson"... Cala rzecz polega na tem, 
po i poco się przedrukowuje; i chociaż nie jest praw­
dą, jakobyśmy sprawy wschodnie oświetlali wyłącznie 
zapomocą przedruków — sądzimy jednak, że jeżeli np. 
„P. S." przytacza zdanie ekonomisty burżuazyjnego, 
który stwierdzaj że „demonstracja gotowości obronnej 
Rosji" jest w warunkach dzisiejszych „czynnikiem po­
koju" — ma to większą wagę, niż gdyby zdanie to wy­
powiedział fe?,P. S.“ od siebie. Nie są to, zdawałoby 
się, rzeczy zbyt skomplikowane...

* *
*

P. K. D. kończy swą argumentację twierdzeniem,
że:

„w konsekw encj i . . .  w y ra źn ie  re fo rm is ty cz n y c h  w y ­
p a d ó w  „ P .  S(“  zm u szo n y  jes t  w ziąć  oficjalnie już 
ro z b ra t  z m a r k s iz m e m "  — 

na dowód czego przytacza z triumfem nasze „wyjaś­
nienie" z n-ru 12 -go (z okazji powoływania się na 
„P. S.“ v,Naszego Przeglądu").

To jednak, że nie uważamy się za ortodoksyjnych 
marksistów — stwierdziliśmy już, poczynając od 1 -go 
n-ru ,,P. S.“, kdkakrotnie; stanowisko nasze w tej 
sprawie nie uległo żadnym zmianom i nie jest | „kon­
sekwencją" żadnych „wypadów". Mamy wrażenie, że 
byłobySrzeczą znacznie bardziej interesującą, gdyby p. 
K. D., zamiast „odkrywać" nie negowany przez nikogo 
fakt, wyciągnął zeń właściwe konsekwencje — choćby 
poddając analizie krytycznej z marksowskiego punktu 
widzenia te czy u ne nasze wywody. Zdajemy sobie 
jednak sprawcę, że wymaga to kwalifikacyj zupełnie 
innych niż te, jakiemi wykazał się p. K. D.... w histo­
ryjce z angielskim feljetonem.

Ubezpieczenia społeczne w Z. S. S. R.
Wszyscy)*niemal zagraniczni obserwatorzy życia 

i warunków' robotniczych w Rosji podkreślają specy­
ficzną — w' porówmaniu z innemi państwami — rolę 
sowieckiego systemu .-.opieki społecznej — zarówmo 
z punkui widzenia stopy życiowej, jak1 i z punktu wi­
dzenia samopoczucia społecznego robotnika:1) ze 
wrzględn na sw ój zakres, system ten nie.-, może być 
myażany jedynie za uzupełnienie tego, co stanowa wda- 
ściwą płacę — łecz przeciwmie, jest 011 dla warunków 
życia robotniczego czynnikiem niewątp iw ie donioślej­
szym, niż sama płaca. Poniżej podam&j nieco danych 
faktycznych o najważniejszych gałęziach tego systemu.

Przedewszystkiem zaznaczyć frzeba, że pod ogól­
ną nazwą „opieki społecznej" rozumieć należy dwie 
różne dziedziny: 1 ) scentralizowane u b e z p i e c z e n i a  
s p oTe»c z n e, obejmujące: kasy chorych, urlopy, opie­
kę nad matką i dzieckiem, ubezpieczenie od bezrobo­
cia (nie mające obecnie zastosowania),1' ubezpieczenia 
imyalidzkie, powszechną emeryturę dla starców oraz 
dla szczególnie zasłużonych pracowmików, zaopatrze­
nie sierot i wdów', wseszcie — ochronę pracy (inspek­
cję pracy); 2) insty tucji  mające na celu polepszenie 
ogólnych wmrunków bytu mas pracujących (a więc 
świadczenia komunalne* budownictwo mieszkań, kuch­
nie i inne instytucje aprowizacyjne i t. d.). Tu zajmie­
my się tylko pierwszym typem opieki, t. j. ubezpiecze­
niami w? ścisłym sensie.

Ogólne wytyczne wszystkich ubezpieczeń społecz­
nych w Z. S. S. R. (scentralizowanych, jak zaznaczy­
liśmy/w jednej instytucji) są następujące: a) cały koszt 
ubezpieczeń pokrywka przedsiębiorstwa, wzgl. państwa; 
składki, płacone przez pracowników7, nie istnieją; b) 
zarząd instytucjami ubezpieczeniowymi należy całkowi­
cie do organizacyj robotniczych; c) ubezpieczonemu 
nie w’ow.0 w żadnym wypadku wymawiać pracy w

i) P. m. i. a r ty k u ł  A m e ry k an in a  B liven‘a w  u-rze  1 -yin
,,P. S ."  — Szczeg ó ły  u s ta w  ubezjpieci&jiiowych znaleźć  m o ż ­
na  m. i. w  „ In fo rm a t io n s  Soc ia les" ,  w y d a w a n y c h  p rzez  Mię-
dzynar .  Biuro  P racy  p rz y  L idze  N a r o d ó w  w  G en ew ie ,

zw iązku z korzystaniem przezeń z ubezpieczenia. Warto 
też zaznaczyć, że wszystkią^zakłady, jak szpitale, uzdro­
wiska, domy rekonwalescentów i t.d. należą cło pań­
stwowej centrali kas chorych i są przez nią jednolicie 
zarządzane.

Ogólna liczba ubezpieczonych wynosiła w r. 1832/23 
— ok. 5,2 miljonów (tj. ok. 78o/0 ogółu robotników), 
w r. 1 9 3 1  — ok. 14,8 milj. (prawie 9 9 0/0 ogółu ro­
botników1; jedynymi pracowmikami, nie korzystający­
mi jeszcze z całego systemu ubezpieczeń, są pracowmi- 
cy rolm w niektórych najbardziej oddalonych rejonach 
Z. S. S. R.). Ubezpieczenie społeczne zapewnia pracow­
nikowi: bezpłatną pomoc lekarską (wrraz z lekarstwa­
mi) dla ubezpieczonego i członków rodziny; zapomogę 
pieniężną w7 związku z chorobą, ciążą, bezrobociem 
i t p. w wysokości pełnego zarobku; bezpłatne ko­
rzystanie ze szpitali, sanatorjów, uzdrowisk, kąpielisk, 
klinik położniczych i t.d.; zapomogę inwalidzką (w ra­
zie wypadku nabytej choroby chronicznej); emeryturę 
starczą; zapomogę dla członków rodziny zmarłego ubez­
pieczonego; zapomogę dla matek (wraz z dostarcza­
niem wszystkiego, co jest niezbędne dla opieki nad 
niemów lęciem).

Scharakteryzujemy teraz w paru słowach posz­
czególne działy ubezpieczeń.

W k a s a c h  c h o r y c h  na szczególne podkreśfe- 
nie zasługuje zwrócenie wdelkiej mvagi na działalność 
profilaktyczną (zapobieganie chorobom); zasadą jest tu: 
^Niedopuszczanie do choroby jest lepsze i tańsze, niż 
jej leczenie". Szczególnie szybki jest rozwój w ostat­
nich czasach ambulatorjów7 i stacyj profilaktycznych, 
przeznaczonych dla fabryk, „kołchozów1", i t. d. Na 
związany z rozwojem lecznictwa spadek śmiertel­
ności w Rosji zwracaliśmy już uwagę (p. „P. S.“ nr. 
7'-v). Jedyną w swoim rodzaju niespotykaną poza 
Rosją" — instytucją profilaktyczną są t. zw. „sanator- 
ja nocne", w których robotnik spędza wieczór po pra­
cy i noc aż do rana: pobyt w tych instytucjach przezna­
czony7 jest dla pracowników, nie cierpiących jeszcze 
na żadną określoną chorobę, ale ogólnie osłabionych
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lub dysponowanych do tych czy innych cierpień. Zapo­
mogi chorobowe (wynoszące, jak zaznaczyliśmy, 1000% 
zarobku) otrzymywało w r. 1931 ok. 680 tys. osób. 
Wogóle rozrost lecznictwa społecznego jest ogromny
— ale, poczynając od 1025 r., tendencją zasadniczą 
jest nieco ostrożniejsze udzielanie zapomóg chorobo­
wych, które do tego czasu były raczej nadużywane; 
większy zato nacisk położony jest na inne formy stałej 
opieki (sanatorja wypoczynkowe dla urlopujących) i 
ubezpieczenia specjalne, o których niżej.

Płatny u r l o p  dwutygodniowy otrzymuje każdy 
pracownik po przepracowaniu 5% mies. w danem 
przedsiębiorstwie. W wypadkach specjalnych — o któ­
rych decyduje komisja lekarska — urlop jest spędzany 
w sanatorjum, przyczem może być przedłużony do 
30 | miesięcy (z pełną płacą). M. i. wszystkie dawne 
pałace carskie, wielkoksiążęce i t.d. — na Krymie, 
Kaukazie, w Zatoce Fińskiej — zamienione zostały 
na sanatorja robotnicze; prócz tego wybudowano sze­
reg nowych, nowocześnie urządzonych. Z sanatorjów 
wypoczynkowych korzystało w r. 1925 — 250 tys., 
w r. 1931 — ok. 1 miljona robotników.

Co się tyczy o p i e k i  n a d  m a t k ą  i d z i e c k i e m
— jest to szczególnie imponująco rozwinięta dziedzina. 
Kobiecie w ciąży przysługuje 8 tyg. urlopu przed i 8 tyg. 
po połogu (jeśli chodzi o robotnice przemysłowe oraz 
ciężej pracujące pracownice umysłowe — maszynistki, 
telefonistki; pozostałym pracownicom umysłowym, jak 
również pracownicom rolnym przysługuje dwukrotny 
urlop 6-tygodniowy). Niezależnie od bezpłatnej opieki 
lekarskiej, istnieje specjalna zapomoga w wypadku 
ciąży; dzieci korzystają z szeroko rozwiniętej sieci żłob­
ków, ogródków', i. t.d. (por. ,,P. S.“ — Nr. 7-y' i • 12-y); 
mają również zapewniony przydział mleka i t.d.

Zaznaczyć trzeba, że — z zachowaniem pewnych 
wymagań — zapobieganie i przerywanie ciąży jest 
dozwolone, przyczem kobieta ma zapewmioną całkowi­
cie opiekę lekarską.

Przy ‘ ubezpieczeniach i n w a l i d z k i c h  cho­
roba zawodowa uznana jest za rówmoznaczną z 
wwpadkiem przy pracy. W r. 1931 ok. 55 tysięcy

robotników otrzymało renty inwalidzkie. Przy utracie 
50 o/ó zdolności do pracy renta wynosi 2/3 normalnych 
poborów, przy mniejszej utracie jest odpowiednio 
mniejsza. W wwpadku śmierci przy pracy rodzina otrzy­
muje do 2/3 renty ubezpieczonego (zalegnie od wiel­
kości rodziny), pozatem jednorazową zapomogę. Za­
znaczyć zresztą trzeba, że w; wyniku działania inspekcji 
pracy (o czem niżej) liczba wypadków przy pracy w 
ostatnich czasach znacznie spadła (np. w Ieningradz- 
l iej fabryce „Krasnyj Putiłowiec" — w ciągu r. 1931 
o 9o/©; w fabr. „Elektrosiła" w tym samym czasie — 
o 16o/0 i t.d.).

E m e r y t u r y  otrzymują wszyscy pracownicy 
mężc-zyźni powyżej 60 lat (kobiety i górnicy — powy­
żej 50 lat). Renta równa jest 50% najwyższego zarob­
ku danego pracownika (przy istnieniu jednak pewnego 
minimum i maximum miesięcznego). Podkreślić trzeba, 
ze otrzymujący rentę starczą może pracować nadal i 
pobierać za to wynagrodzenie.

Niezależnie od emerytur starczych — każdy pra­
cownik, który pracowmł 25 lat, jak rówmież pracownicy 
specjalnie zasłużeni państwu, gospodarce lub nauce 
(„szturmowcy", wynalazcy i t.d.) otrzymują emery­
turę w wysokości 75% swego najwyższego uposażenia. 
Dotyczy to również pracowników oświatowych, sani­
tarnych i t. d. Emerytury wszelkiego typu (starcze i 
inne) otrzymywało już w' r. 1929 ponad 1 miljon osób.

Zaopatrzenie s i e r o t  i wrd ó w  (jak również nie­
zdolnych do pracy rodziców, wrzgl. rodzeństwa zmarłe­
go robotnika) w'ynosi 25—75% zarobku zmarłego, 
zależnie od ilości członków rodziny.' Prócz tego rodzina 
otrzymuje zapomogę jednorazową. Zaopatrzenie po 
zmarłym robotniku otrzymywało w r. 1931 ok. 425 
tys. osób.

Ubezpieczenie b e'ż r o b o t n y c h nie działa już 
od końca 1930 r. — gdyż, jak wiadomo, od tego cia^' 
su niema bezrobocia w Z. S. S. R.

Do ogólnei organizacji ubezpieczeń społecznych 
należą też-trinstytucje o c h r o n y  p r a c y .  Nadzór nad 
warunkami pracy; umowami zbiorowemi, regulowanie 
zatargów i t.d. należy do inspektorów pracy/mających 
do pomocy lekarzy, inspektorów' rolnych i komunikacyj-

Polityka Japonji.
W  ty g o d n ik u  „ W e l tb i ih n e "  z cl. 31 m aja  z n a jd u ­
jem y  a r ty k u ł ,  p o d p isa n y  p sc u a e n im e m  As.iaticus‘3
k tó ry  niżej p o d a je m y .

Na początku marca b. r. zamordowany został ge­
neralny dyrektor potężnego koncernu Mitsui, baron 
lakuma Dan. Nakrótko przedtem ten sam los spot­
kał ministra finansów Inuje. Oficjalne śledztwo ustali­
ło, że zamachowcami byli przeważnie młodzi oficero­
wie służby czynnej; na liście osób, które miały być 
zabite, było jeszcze wiele znanych osobistości, w tej 
liczbie premjer, Inukai.

24 marca zainterpelow any został w spraw le tych 
morderstw w izbie wyższej minister wrojny i mąż za­
ufania generalicji w gabinecie, generał Araki. Poseł 
Matsumura rzucił sensacyjne oskarżenie, że za zama­
chowcami stoją wybitni członkowie sztabu general­
nego i osoby z najściślejszego otoczenia dworu. Araki 
przemilczał to oskarżenie i w sw'ej odpowiedzi wy- 
laził tylko ubolewanie, że młodzi ludzie i oficerowie 
dają się powodować swym uczuciom patrjotycznym 
do tego rodzaju czynów; obiecał też, że będą przedsię­
wzięte należyte kroki bezpieczeństwa.

21 kwietnia Araki miał na zebraniu organizacji 
militarno - faszystowskiej Kokuhonsza w Osaka mowę, 
która miała wielki rozgłos w. japonji, a jeszcze wuększy 
zagranicą. Ośwuadczył mianowicie: Japonja nie pozwa­
li ani Lidze Narodów, ani Rosji Sowieckiej mieszać się 
do sprawy Mandżurji i przeszkadzać Japonji w urze­
czywistnieniu jej planów. Pogląd jednego z mocarstw', 
że układ waszyngtoński, ustalający niepodzielność 
Chin, dotyczy także Mandżurji nie będzie wogóle 
brany pod mvagę. Lud japoński musi ściśle współdzia­
łać z nowym regimem w Alandżurji i pomóc mu 
stworzyć tam raj na ziemi. Armja musi być pod każ­
dym względem i jeszcze bardziej, niż dotąd, armją ce­
sarza. W szczególności należy odeprzeć wszelkie zaku­
sy, zmierzające do zredukowania wydatków na armję 
i flotę.

Mow'a ta była sensacją nawet dla Japonji — i 
uznana została przez prasę jako wyraz solidarności 
sztabu generalnego z celami Kokuhonszy, na której 
przewodniczącego, Hiranumę, wskazjwano, jako na 
przyszłego premjera.

Parę tygodni potem padł ofiarą zamachu premjer 
Inukai, szef rządu i partji Sejwkai. Zamachowcy byli 
członkami organizacji Kokuhonsza. W zwuązku z za­
machem generalicja żądała utworzenia rządu „naro-
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nych i t.d. Postanowienia inspektorów pracy mnszą 
być wprowadzane w życie przez kierownictwo odnośne­
go pizedsiębiorstw'a. Inspektor ma prawro zatrzymać 
w każdej chwili całą fabrykę., jeśli uzna, że brak jesf, 
urządzeń ochronnych czy sanitarnych lub istniejące 
urządzenia ,s:ą niedostateczne. Dodać trzeba, że inspek­
torzy pracy nie są mianowani przez rząd, lecz przez 
'wiązki zaw'odow'e.

Jeśli chodzi o ogólne wly d a t k i  na ubezpieczenia 
społeczne —fBdśnąone b.poważnie w latach ostatnich: 
w' r. 1928129 wyrtoJBj ok. 980 miljonów’ rb., w r. 
1931 3p, — ok.jp400 milj. rb. Same wydatki, zwdą- 
zane z ochroną pracy, w'ynosiły w ostatnim roku ok. 
170 milj. jKśli wdiczyć i wydatki na pominięte przez

bas działy, nie należące do właściwych ubezpieczeń — 
a więc budownictwo mieszkalne, kuchnie społeczną,' 
sudadczenia komunalne, działalność kulturalną (jednak­
że b e z  w'ydatków' na ośwńatę)—wyniosły one razem 
z ubezpieczeniami w' r. 1931 prawie, 6 milj. rb.

System ubezpieczeń społecznych Z. S. S. R. jest 
oczywiście ściśle związany z odrębną od innych państw' 
rtrnkturą tego kram. Znalazł w nim w ykaz fakt zasadni­
czy to mianow icie, że ustawodaw'stw'0 społeczne nie 
jest tu rezultatem walki sprzecznych interesów' klajsy 
robotniczej i kapitalistów, ale zbudowane zostało wy­
łącznic wr myśl potrzeb klasy, która w państwie socja- 
listycznem jest nietylko wmrstwą pracującą lecz i rzą­
dzącą. R. R.

Rozbrojenie moralne na ekranie.
Jedno z kin warszawskich wyświetla obecnie nowy 

film JE* Lubicza p. t. ^Człowiek którego zabiłem'1. 
Obraz ten w'zbudził w pewnych kołach poważne za­
chwyty; podkreślano nawet z uznaniem, i nie bez zdzi­
wienia, iż nasza cenzura filnijowa pozwoliła na jego w y­
świetlanie, co łączono z wystąpieniami przedstawicieli 
Polski w Lidze Narodów w sprawTe rozbiojenia moral­
nego. Film ten istotnie poświęcony jest temiitłzagadnie- 
niu; warto tedy nieco bliżej mu się przypatrzeć, by 
choć w. ogólnych zarysach zapoznać^sfę' z ideologjiu 
jaką ta koncepcja pacyfizmu reprezentuje

Początkowe sceny filmu w- istocieruderzają pewną 
śmiałością. W pierwszą rocznicę zauies&enia broni 
odby w a się w Paryżu uroczyste nabożeństw o. Tłum 
wojskowych, zębrany*w katedrze, w skupieniu przy­
słuchuje się kazaniu. Słyszymy słowna tego kazania, 
a na "ekranie towarzyszą im wycinki odpowdednio do­
branych obrazowy gdy padają słowra: „pokój ludziom 
dobrej woli", — na ekranie ukazuje się pas oficerski 
z wystającą z pochwy kolbą rewrolweru; gdy modlący 
się klękają, wddać unoszący się ku górze las ostróg. 
Te kilka obrazów, które dzięki umiejętnemu artystycz­

nemu przeciwTstąw'ieniu elementów' dźwiękowych i tre­
ści w izualnej należą do lepszych w filmie, stanowią 
niejako introdukcję, uwerturę do samego dramatu; po- 
czem następuje wdaściwm ekspozycja. Po skończonem 
nabożeństwie w' kościele pozostaje jakiś młodzieniec, 
nie przestając modlić się żarliwie. Ze spowiedzi jego 
dowiadujemy się, iż jest on również byłym uczestni­
kiem w'ojny; w' czasie bitwy zabił 011 jakiegoś Niemca, 
razSktórym znalazł książkę o Beethovenie i list niedo­
kończony do narzeczonej. Śmierć tego człowieka prze­
śladuje go; czuje się winny zbrodni i nie wie, jak ją 
odkupić. Za namową księdza postanawia udać się do 
rodziny sw'ej ofiary, by wobec niej wyznać sw'ą^bro- 
dnię i w ten sposób zmazać z siebie winę. Rodzina tą 
— ojciec, matka, narzeczona, — mieszka w małej mie­
ścinie niemieckiej; wszyscy oni żyją jedynie pamięcią 
zabitego syna. Dowiedziawszy się, iż przybysz jest 
Francuzem, ojciec początkow'0 wskazuje mu drzwi; ale. 
przypadkiem wychodzi najaw, iż Francuz ten złożył 
kwiaty na grobie jego syna; rodzina przejmuje go więc 
za przyjaciela zabitego. Widząc, jak obecność jego usz­
częśliw ia.Łstaruszków, młodzieniec nie ma siły wyznać

dow'ego‘Ą to znaczy zerwania z dotychczasowym sy’ . 
stemem, w'edług którego premjera wyłaniała najsil­
niejsza partja parlamentu. Istotnie przy tworzeniu rgą- 
du pominięto Suzuki, leader'a partji Sejukai, i powie­
rzono premjerostw'o staremu weteranowi wojennemu, 
admirałowi Saito, który odznaczył się w pierwszej 
wojnie chińsko-japońskiej i rosyjsko-japońskiej, wy­
bił się zaś szczególnie jako generał - gubernator Korei. 
Admirał Saito, niezależny od partyj i parlamentu, bę­
dzie niewątpliwie jako premjer, z generałem Araki 11 
boku, „trzymać" - jak mówi „Times" — ,;mocn.y 
kurs w' burzliwych czasach".

Pochód mandżurski zaczął się wre wrześniu ltjBi 
r. za rządów' liberałów Mi; sd to  Krótko paftern przyszedł 
na jego miejsce rząd konserwatywny Sejiwii; kon­
serwatyści potrafili wyzyskać. świetnie w czasie wy­
borów nastroje zwycięskie i zdobyć tą drogą więk­
szość. A jednak generałowie zgołowmli temu rządowi 
Sejukai, który mie stawiał "żadnych przeszkód dalszemu 
prowadzeniu w'ojny w' Mandżurji, ani kosztowniej ofen- 
sy.wie na Szanghaj, krwawy koniec. Powodów tegoje 
szukać należy nie w różnicy poglądów na politykę zagra­
niczną i sprawy wojenne. W tej dziedzinie decydipe 
stale kamarylla dworska i ściśle z nią związana gene- 
ralicja; zarówno rząd Minseito jak i Sejukai byłjtó w

tych sprawach tylko organami wykonawozemi. Ekspan­
sja militarystyczna na konfcnencie, przedsiębrana kosz­
tem Chin i Z. S. S. R., nie jest w tych sferach sprawą 
sporną. Dia B,w ielkomocarstw'Owej" Japonji jest to 
w'ręcz spraw'a-» życia i śmierci, i w szystki&te partje jedna­
kowa przysięgają na program [.ekspansji. Ale polityka 
wojenna ostatniego roku przyniosła tak niesłychane 
wzmocnienie biurokracji chvorskiej i w'ojskow'ej, że 
może ona wymierzyć obecnie cios rządom partyjno - 
parlamentarnym, aby zapewnić sobie wszelkie gwra-' 
fsąncje i usunąć jakiekolwiek ewentualne przeszkody 
dr.lszęgó prowadzenia wojny') TęS drugorzędne kon­
cesje, których musiała ona w ciągu dziesiątków' lat 
ptdcesu kapitalistycznej induslrjalizacji Japonji udzielić 
hurżuazji i masom drobnomieszczańskim — w postaci 
prawa wyborczego i rządów' parlamentarnych — może 
t<i#az, wr zamę.cie kryzysu i wojny, krótką drogą spro­
wadzić do zera. Masy drobnych istnień ludzkich, 
zniszczonych przez rozwój wielkokapitalistyczny — 
zbiedniali chłopi, robotnicy i drobni mieszczanie, do­
prowadzeni jirzez kryzys finansowy i gospodarczy i 
przeludnienie niemal do buntu przeciw wielkim ma­
gnatom kapitału — wszyscy oni s ają się zdobyczą part­
ji militarno-faszystowskięj i są przez nią wyzyskiwani 
dla jej reakcyjnych i dyktatorskich celów.
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im prawdy; pozostaje więc w tej fałszywej roli w ich 
domu. Budzi to oczy wiacie poruszenie w calem mia­
steczku, wszystkie sklepikarki rozprawiają o tem z obu­
rzeniem, a gromadka cnotliwych obywnateli miasteczka 
postanawia rozprawić się ze ,,szpiegiein“ . „Happy end“ 
osiągniytyjjjzostaje w ten sposób, iż młodzieniec wy­
znaje wreszcie prawdę tylko narzeczonej, która jednak 
zabrania mu przyznać się w'obec rodziców chłopca; 
oboje pozostają na zaw'sż-ę w domu staruszków, by 
grą na skrzypcach uprzyjemniać ostatnie ich dni.

Jak widzimy, film ten nie odbiegałby od pospoli­
tego szablonu kaznodziejskich elaboratów' wytwaórri 
amerykańskich i nie budziłby żadnego podziwm dla 
liberalizmu cenzury, gdyby me jego agresywmy ton, 
nieusprawiedliwiony bynajmniej agresywnością treści 
Jest to bowdem film z gatunku t. zwn „śmiałych", c<J 
to nie cofają się przed publicznem napiętnowaniem, 
nie wahają się oskarżyć, mają odwagę stwierdzić < 
t.d., — słowem, małe „ J ‘accuse“ dla niemowląt, ze 
smoczkiem w umorusanej buzi. Pełno w nim scen, 
mających zadziwić swą śmiałością; a jeszcze więcej 
takich, których zadaniem jest rozczulić widza do łez 
i tym sposobem na poczekaniu go uszlachetnić. Istnie­
je specjalny rodzaj filmu i dramatu scenicznego, któ­
ryby można było określić mianem ,,siąkaczy“ : w ciągu 
dwu godzin demonstrowania tego filmu bez przenwy 
słychać na wudowni szlochy i głośne ucieranie nosa. To 
też uszlachetnieni widzowie, bardzo podobni do owych 
cnotliwych obywmteli miasteczka, których w idzieli na 
ekranie, mówili sobie opuszczając kino i wyżymając 
sw'e chusteczki: „Więcej takich filmów, a nie będzię 
wrojny,“ . Mówiliśmy niedawno o opędzaniu się od w'oj- 
ny gałązką oliwną; otóż film ten reprezentuje kierunek 
pacyfizmu, polegający na opędzaniu się od wojny chu­
steczką do nosa. System ten wydaje się jeszcze mniej 
skuteczny; ideologja bowiem tego filmu sprowadza się 
do'takiego mniej w ięcej wąywodu: „Wojnę wywołuje na­
strój nienawiści rasowej czy narodowej; jeśli przesta­
niecie nienawudzieć reię nawzajem, jeśli pokochacie się 
w Chrystusie czy wr Beethovenie, — wówczas wojna 
zniknie z oblicza ziemi". Z rówmym skutkiem można­
by powiedzieć ludziom: „Przeróbcity armaty na pług,'

i spraw'a załatwiona". Tylko jak to wwkonać? O to 
właśnie idzie, że póki sprawa nie będzie załatwiona 
póty nic będzie można przerobić armat na pługi. Stary 
Niemiec w®zuca w tym filmie sw'ym w spółobywate- 
lorn, iż oni sami winni są śmierci sw'ych Synów, on; 
bowiem wysłali ich na wojnę, oni kazań im nienaui- 
dzieć Francuzów. Ale w tem samooskarżentu się j e ^  
pewma przesada, — a z tej przesady wdaśnie rodzi się 
cała ideologja tego filmu. Ciy bowiem ta nienawiść, 
jaką żywią w'obec Francji wszyscy ci dobrzy synowa 
Niemiec, jest istotnie uczuciem zrodzonem ś.ód nich. 
samych? Czy istotnie nienawiść tych tępych i zakutych 
starców', jakich demonstruje Lubicz w swym filmie, 
rozpętała tę wojnę? Bynajmniej; nienawiść była te­
mu środowisku narzucona zgóry, narzucona w interesie 
w'ojny, — ci ludzie bowiem skłonni są wierzyć wre 
wszystko, w' co każe im wierzyć szkoła, państwo, am­
bona czy mównica wiecowa lub gazetowa szmata. 
Rozbroić moralnie tych ludzi byłoby bardzo łatw'o; wy­
starczy przestać wirijać im do głowry fałszywe prawdy 
i głupie przesądy. Aby to jednak było mażliwjeS, trzeba 
wprzódy rozbroić kogo innego; istotnie,yigdyby tylko 
o te elementy chodziło, niepotrzebne byłyby nawet ta­
kie filmy. "Wystarczy tetyr co się opowiada obecnie 
w czasie tygodnia propagandy Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwm o przyszłej wojnie, by najza­
ciętszego zwolennika od niej odstraszyć. SądzinĄ, 
że mieszkańcy miasta Tarnowa, którym w ubiegłym 
tygodniu pokazano, jak to będzie, gdy nieprzyjacielsk 
eskadra lotnicza zarzuci miasto gradem bomb i zatop: 
je w' morzu gazów', — mają dosyć wojny na jakiś 
czas; dowiedzieli się o niej więcej, niż chciał im pot' de- 
dzieć Lubicz; są caikowdcie rozbrojeni moralnie. Teraz 
jeszcze tylko chcieliby się dowiedzieć, czy podobne 
pokazy zdolne są rówmież rozbroić apostołów rozbro­
jenia; innenti słowy, czy są sposoby rozbrojenia takich 
miłośników' pokoju, jak Tardieu, Hindenburg lub Mu- 
ssolini e tutti ąuanti. Są to ci właśnie^ którzy: mówią 
o rozbrojeniu najwięcej, którzy kilka razy do roku z w a­
łują konferencje rozbrojeniowe, na których ciągle ogra­
niczają zbrojenia i ciągle budują nowe narzędzia zagła­
dy, którzy wciąż debatują nad rozbrojeniem moralnem,

W  mowie swojej w organizacji Kokithonsza w 
Osaka generał Araki oświadczył: „Nie potrzebujemy 
żadnego faszyzmu, mamy własną kulturę, która wska­
zuje nam drogę". A baron Hiranuma dodał: „Mamy 
nasz własny cel i wdasną misję, które nie mają nic 
wspólnego z faszyzmem". Programowa oświadczenie 
Hiranumy (który jest, nawiasem mówiąc, przewodni­
czącym najwyższego sądu i zastępcą przew odniczącego 
rady koronnej) domaga się przywrócenia rodzinie ce­
sarskiej, pochodzącej od bogini -słońca, stanowiska je­
dynej i bezpośredniej kierowmiczki narodu. Według te­
go oświadczenia, misją Japonji jest dać ludom Wscho­
du „pokój i dobrobyt"... Najpoważniejszym środkiem 
do tego celu jest armja, będąca najczystszym w'yrazem 
dążeń narodu japońskiego. Każdy Japończyk musi być 
gotów, wszystko — ze sw'em M/ciem włącznie — od­
dać dla rozkwitu Japonji i okazywać ślepe posłu­
szeństwo cesarzowi. Aby utrzymać czystość narodu 
■ zapewmić sobie osiągnięcie celów narodowych, prze­
ciwstawne się trzeba niebezpiecznym idejom Zachodu. 
Do przeprowadzenia tego programu koniecznie jest 
zburzenie systemu rządów partyjno-parlamentarnych i 
utworzenie rządu narodowmgo, który rządzić będzie 
krajem w myśl ideałów' dworu i armji. Celami ze-

wnętrznemi są: przeprowadzenie okupacji Mandżurji, 
zabezpieczenie interesów japońskich w Mongolji i wy­
parcie bolszewuzmu z wszelkich ośrodków jego oparcia 
na Dalekim Wschodzić? Program ten jest ^skończoną 
całością — zapożyczanie czegoś od włoskiego czy nie­
mieckiego faszyzmu jest w istocie zbyteczne.

Rząd powierzono nie baronowi Hiranuinie, lecz 
admirałowu Saito. Sztab był wpraw'dzie za przewodni­
czącym Koknhonszy, i do tego samego skłamał się 
Mikado. Jednak groźba kierowmika partji Sejukai, że w 
tym wypadku utworzony zostanie wspólny blok opo­
zycyjny z partją Minseito, który obejmowałby w ten 
sposób cały niemal parlament, zmusiły'tyło kompromi 
su. Ale polityka sztabu generalnego nie ulega zmianie, 
a baron Hiranuma może czekać. Polityka ta została 
określona w sposób następujący w „Far Eastern Re- 
viev/“ , organie militarnej partji japońskiej w Szangha­
ju: „Jeszcze jeden rok —- i Rosja zajmowałaby na pół 
nocy Azji pozycję, strategicznie nie do zdobycia! Ta!, 
ujmują położenie na Wschodzie w'odzow'ie wojskowo.
Ci w'odzowde wojskowi są dziś panami japońskiej poli­
tyki zagranicznej. Ich polityka nazywa się krótko i 
dobitnie: wojna!
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szerząc coraz potężniejszą nienawiść, którzy namawia­
ją do duchowej współpracy, tworząc coraz nowe tamy 
'mperjalistycznef rywalizacji. Ten młodzieniec z filmu 
dopóty na froncie zachowywał się spokojnie, póki w 
;łięku zabitego „wrog;C{ nie dostrzegł książki o Beetho- 
venie; to też^sądzi, że gdy on — Francuz — zagra 
Niemcowi na skrzypcach tego Beethovena, idea mię­
dzynarodowego porozumienia zostanie zrealizowana. 
Oczywiście, należy’, wątpić, czy to porozumienie po­
zwoli mu umrzeć śmiercią naturalną; i znów ze zdu­
mieniem odnajdzie wróg w jego śmiertelnie zaciśnię­
tej dłoni tomik Debussy‘ego lub Ravela. Nie byłaby 
to wygórowana zaplata za jego naiwność: pocóż ra­
dził się księdza, — takiej samej rady udzieliłby 11111 
każdy minister.

Jeśli propaganda pacyfistyczna, której skuteczność,' 
bynajmniej nie przeceniamy, w pewnej mierze jednak 
przyczynić się może do umocnienia nastrojów anty­
wojennych śród mas, — to ta forma agitacji pacyfi­
stycznej, jajśą reprezentuje ten film, będący zwykłym 
kiczem amerykańskim, obliczonym na chwilową kon- 
junkturę i na wrażliwość najuboższych duchem, — 
wydaje się już nadto faryzeuszowrska i wyjątkowo bez­
płodna i szkodliwa. W rezultacie wywołuje ona tylko 
śród- owych maluczkich pobożne westchnienie: ba, 
gdyby wszyscy byli tacy jak ja i ten na filmig,, daw no 
juz nie byłoby wojny. „Gdybym miała jajko, — mó­
wiła pewma kucharka, — mogłabym usmażyć jajecz­
nicę z szynką; ale nie mam szynki...“

J. Stefanowski.

k o m e n t a r z e .
NOWY RZĄD FRANCUSKI.

Rząd, utwdiizonyĄ przez HerrioFa, nie ma szans 
długiego życia w nowym parlamencie. Pozbawiony sta­
łej większości, zależeć będzie od poparcia umiarkowa­
nej prawicy lub socjalistów; wicrótce zapewne sweni 
stanowiskiem w- sprawach polityki zagranicznej Her- 
riot zmusi socjalistów do glosowania przeciw^ rządowi 
— gdy zaś opierać się będzie wyraźnieję prawicę, wy­
woła niewątpliwie f^bunt"'- we własnem stronnictwie. 
sŚrupa „lewicowych" radykałów, pragnących sojuszu 
z partją socjalistyczną, liczy wprawdzie tylko ok. 30 
posłów i jeden z jej przywódców' — Daladier — funk­
cjonuje jako c,minister - zakładnik" w gabinecie Her­
rioFa; ale nawet umiarkowane skrzydło radykałów 
nie jest zadowolone z zagranicznego kursu HerrioFa, 
,ż&pow'iadającego się, jako całkowita kontynuacja poli­
tyki Tardieu. Mało^ kto zdaje sobie naogół sprawcę 
z nastrojów' drobnomieszczaństwa francuskiego; wiff- 
nie, j ik się zdaje, są one przedstawione przez p. Emila 
Burć, skrajnego imperjalistę, wr dzienniku ńG&drt(̂ “ 
(z d. 2 czerwca):

„Gdy p. Colrat (poseł prawicowy) wrócił po 
wyborach z departamentu Lot, w następujący 
sposób scharakteryzował nastrój, jaki zastał 
w swrym rodzinnym kraju: Każdy departa­
ment zgodziłby sii^wydać departament sąsie­
dni, byle tylko uniknąć wojny". Jest to nie- 
stety prawda"...

Z tym nastrojem będą się musieli liczyć radykali, 
na których masy wyborców oddawały głosy, jako na 
'-■rzeciwników' imperjalistycznej polityki Tardieu.

„Robotnik“$jomawiając skład gabinetu HerrioFa, 
podkreśla specjalnie obecność w nim Paul - Boncoura, 
o którym powiada, że „odszedł wprawdzie od socjaliz­
mu, ale potrafił odejść jako przyjaciel". Zaznaiśjyć trze­
ba, że^Paul-Boncour reprezentował rząd Tardieu wr 
GenewieM że niedawno wypowiedział się ża kuntymi- 
acją jego polityki zagranicznej. Nie odszedł wnęc. istot­
nie od koncepcyj „Robotnika" zbyt daleko...

DRUGA MIĘDZYNARODÓWKA I WOJNA.
Jak się dowiadujemy ze sprawozdań prasy za­

granicznej, posiedzenie Egzekutywy II-ej Międzynaro­
dówki w' Zurychu, na którem przyjc to uchwałę w spra­
wie grożącej wojny, miało przebieg dość burzliwy. 
Stanowisko, najbardziej zgodny z |dotychczasow'ą ofi­
cjalną linja polityczną II-ej Międzynarodówki — która, 
jak pamiętamy, w odezwie pierwszomajowej nie wspo­

mniała o grożącej Z. S. S. R. wojnie ani słowa — zajął 
przedstawiciel prawicy partji francuskiej, RenaudeP 
zdaniem jego, Japonja nie zasługuje na wdększą naga­
nę, niż Rosja, całą sprawę rozstrzygnie sprawiedliwie 
Liga Narodów.. Podobny pogląd reprezentował przed­
stawiciel partji niemieckiej — Hilferding. Okazało się, 
że chociaż*-niemiecka S.-D. wspierała imperjalizm nie­
miecki w czasi.ec wojny, chociaż posiada w swej historji 
tak „humanitarne" postacie) j a ł — Noske i głosowała 
za budową pancerników dla rządu Briininga— jest je­
dnak organizacją pacyfistyczną; a ponieważ jest pacy­
fistyczną^ nie może1 angażować się — w obronie Rosji; 
go byłoby dla p. Hilf&rdinga tem samem, co... popiera­
nie Mussoliniego, gdyby napadł na Francję! Stanowi­
sko jest przynajmniej jasne... Przedstawiciel Labour 
Party,; Gillies, uznał wprawdzie, że Japonja odgrywa 
wyraźnie rolę napastnika i że, niebezpieczeństwo wojny 
jest realne — skuteczną jednak metodę widzi w zwróce­
niu sic do... rządów imperjalistycznych i Ligi Narodów!

To, że rezolucja (w formie, ogłoszonej w dzienni­
kach) została wogóie przyjęta, było rezultatem p o ­
stawy innych członków Egzekutywy, przedewszystkiem 

- S.-D. austrjackiej (Bauera), angielskiej I. L. P. i 
większości delegacji francuskiej. Bauer i Brockway 
(z I. L. P.) domagali się zajęcia — w razie wybuchu 
woiny — postawy wyraźnie czynnej, nie ograniczają­
cej się do bojkotu transportów amunicyjnych i t.d. 
Pozycję specjalną zajął przedstawiciel mieńszewików 
rosyjskich, który oświadczył gotowość obrony Rosji., 
wzamian za uznanie przez rząd sowiecki partji mień- 
szewwkiej , 11 nych organizacyj emigracyjnych.

Większość Egzekutywy nietylko nie zgodziła się 
na propozycję swej „lewicy", ale nie chciała nawet 
stanąć na stanowisku natychmiastowego wezwania do 
bojktu transportów i t. d. dla Japonji; w przyjętej 
rezolucji mowa jest tylko o tem, że Egzekutywa mą 
się zwrócić do Międzynarodówki Zawodowej z wez­
waniem do wspólnej akcji tego rodzaju, jeżeli Japonja 
„trwać będziSb" w swych przygotowaniach wojennych 
i jeżeli pozostaną bez rezultatu groźby „sankcyj" dy­
plomatycznych i gospodarczych, jakich rezolucja doma­
ga się od rządów. Pewnem uwzględnieniem stanowi­
ska mieńszewików jest umieszczenie w rezolucji ustę­
pu. wyrażającego nadzieję, że rząd sowiecki swem sta­
nowiskiem wobec partyj socjalistycznych ułatwi „akcję 
antywojennąja II-ej Międzynarodówdci.

Cały sens tej „akcji antywojennejFfcsprowadza się 
do tego, że Międzynarodówka .„wypowiedziała się", 
nietyle wobec rządów, ile wobec własnych członków'.
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Jest przecież jednak „Międzynarodówką Robotniczą".. 
Wagę groźnych żądań rezolucji oceni oczywiście nale­
życie każdy rząd bur/uazyjny, i nie ulega wątpliwości, 
że żaden z rządów nie będzie nawet uważał za po­
trzebne na|te „żądania" odpowiadać. Zaznaczyć trzeba, 
że przy przejmowaniu iezolucji Egzekutywy wstrzyma­
li się od głosowania przedstawiciele: S.-D. austrjac- 
kiej, I. L.. P„ S.-D. szwajcarskiej (Grimm) i /Bundu'

Przedstawiciele P. P. S. nie brali, jak się zdarte, 
w posiedzeniu Egzekutywy udziału: „Robotnik" bci- 
wdem zdedydował się gpgłosić tekst rezolucji dopiero 
po upływie tygodnia^ potem za|j — wyprowadzając 
doń poprawkę — tłumaczył się, że otrzymał początko­
wo „niedokładny tekst". Pózatem zaś w „Robotniku" 
o całej spra"rte — ani słowna... C u m  t a c e n t  c l a ­
ni a n t.

FINANSOWANIE ŻYCIA SPOŁECZNEGO.
Otrzymaliśmyrjokolnik, wydany przez pewmą war- 

szawską instytucję prasową do pracowników'. W okól­
niku tym czytamy:

„Gdy przedstawiciele... zgłaszają silona wal- 
ne zebrania spółek akcyjnych, banków' i t.d., 
zdarza się w ostatnich czasach niejednokrot 
11 i e i że zamiast zlecenia na ogłoszenie bilansu, 
wręcza się obecnym przedstawicielom w y­
dawnictw w kopertach pewną sumę pieniężną 
tytułem rzekomego odszkodowania za' obec­
ność. Nie mogliśmy” dotąd stwierdzić, żeby 
przedstawiciele wydawnictw jednomyślnie i 
kategorycznie odrzucali tego rodzaje trakto­
wanie, jako specyficzną formę, łapówki i na­
tychmiast o tem donosili..."

Tak wygląda współpraca między firmami i drob- 
nemi „płotkami" dziennikarstwa!. Poważniejsze osobi­
stości kupuje się oczywiście inaczej.

Jak doniosły dzienniki, komisja rewizyjna, która 
bada wj Sztokholmie „spulciznę" póYKreugerze, zna­
lazła listę osób ze wszystkich krajów, finansowanych 
przez koncern Kreugera; kto był na liście‘- n i e  dowie- 
mv się jednak nigdy, gdvż komisja postanowiła... listę

spalić! W każdym razie musiały tam byc niebylejakie 
nazwiska.

TALENTY PISARSKIE POTRZEBNE GD ZARAZ.
„Robotnik^! kusi od jakiegoś czasu iście śyrenim 

głosem p. Dembińskiego, młodego publicystę z pod 
znaku „Żagarów “ wileńskich. W numerże z d. 3 czerw­
ca przemawia doń w te sMwa:

„Dlaczego p. Dembiński, pierwszorzędny nie­
wątpliwie talent pisarski, związał siebie „w 
najtrudniejszym okresie historji" akurat z... 
„gasnącym światem" t. zw. sanacji?" 

r X o  się tłumaczy: „Lepiej kalkuluje się do nas, p. 
Dembiński. Kar jera- i przyszłość zapewnione!|S§

P. Dembiński jest Widocznie niezbyt czuły na te 
zaloty — bo w n-rze z d. 7 czerwca „Robotnik", t r o j  
chę już podrażniony, próbuje z innej beczki:

„po jakiego licha Pan siedzi w tem środom- 
wusku, które Pana i Pańskich przyjaciół lada 
chwila wpakuje do kryminału z 10 2  art. ko­
deksu karnego...!"

.. Go do nas -  sądzimy, że z tego punktu widzenia 
najbezpieczniej będzie dla p. Dembińskiego pozostać 
tam, gdzie jest. W razie zaś nadejścia ery świetności 
„Robotnika" — radzimy; omijać jego redakcję do czasu, 
;gdy się okaże;,; że par. 102  k. k. przestał obowiązywać...

PRZYPŁYW UCZUCIA.
W „Gazecie Polskiej'*?z d. 5 czerwrca znajdujemy 

artykuł wstępny pióra rzadko ebćcnie odzywającego 
się publicysty, p. Wojciecha Stpiczyńskiego, p. t. „.. i 
wdelka jest w tym wysiłki*-1. Artykuł nie jest broń Bo- 
.że \\ ) chwalaniem żadnego stronnictwa,) ale peanem 
na cześć... Polski. Uczucia patrjotyczne p. Stpiczyńskie­
go nie mogą — po pojawieniu się tego artykułu — 
ulegać, dla nikogo wątpliwości. Inna sprawa, że gdy 
milcząca obecnie® Polska kiedyś przemówi i zapragnie 
odpowiedzieć p. Stpiczyńskienui — niewiadomo, czy 
patrjotyzm jego nie będzie narażony na ciężką próbę. 
jDjkało j o st bowdem w dzisiejszych ■czasach ludó, kksrzy 
zdolni są do przeżywania uczuć — bez wzajemności.

N o t a t k i
Zmiany-w polityce aprowizacyjne’ Rządu Sowieckiego.

N a tem a t  w y d a n y ch  w  m iesiącu u b ieg l i  m d e k re tó w ,  d o ­
tyczących / ' i i ian  w  polityce  aprow i / a e / j n e j  o raz  h a n d lu  g o ­
sp o d a r s tw  ro lnych,  nasza  m s a  p o d a je  n a w ^ j ł  — ja k  zaw sze  
— w iadom ości  jaw nie  ■'fa łs zy w e  i f a n ta s ty czn e ;  w na jlepszym  
już w y p a d k u  m.amy do  czynienia  z pospol i tą  ignoranc ją ,  k t ó ­
ra sp raw ia ,  że t re ść  i zasadnicze  t en d e n c je  p r z e p ro w a d z a n y c h  
zmian zosta ją  ca łkow ic ie  zn ieksz ta łcone .  O m ó w im y  tę  sp raw ę  
w  gTównych zarysach.

T łe m  o m aw ia n y ch  zarządzfeń są n iew ątp l iw ie  t rudnośc i  
a p ro w izacy jn e ,  z aznacza jące  się w czasach osta tn ich .  T ru d n o -  

dfei te  ;sĄYoczywiście  b a rd z o  d a lek ie  od  / g ł o d u " ,  o jak im  
czy tam y  w n iek tó n y th  n aszych  p ism ach ;  o to  jak  op isu je  
obecną  sy tuac ję  a p ro w iza cy jn ą  m o sk iew sk i  k o re sp o n d e n t  
„ M a n c h e s te r  G u a r d i a n "  (z 20 m a ja ) :  „ R o b o tn ik  m o sk iew sk i  
czy  l e n in g r a d /k i  (a n iem a  ro b o tn ik ó w  n ieza trud i i ionych)  o t r z y ­
m u je  re g u la rn a  d w u fu n to w d  p o rc ję  ch leba  dz ienn ie ,  stałe ,  
choć szczup łe  z ao p a trzen ie  w- h e rb a tę ,  cu k ie r  i m y d ło ,  p o z o ­
s ta łe  zaś p ro d u k ty  — w  ilościach i o d s tę p ac h  czasu,  :ależ- 
n ych  od s topn ia  ^ .zao p a trzen ia  ‘je g o  sk lepu .  P o ż a te m  m a 
p e w n o ść  — z w łaszcza  jeśli p racu je  w w ię k sz e j  fabryęejl — 
o t r zy m an ia  m ięsa  lub  ryby:  . jako  z w y k łe g o  g łó w n e g o  dania

gorącego)  o b iadu ,  k tó ry  d osta je  w  re s tau rac j i  l a b f tg c n c j ;  
ęłjńeci zaś j eg o  d o s ta ją  zazw ycaa j  g o rą c y  ob iad  w sz k o le ."  
P r a c o w n i c y  .um ysłow i zaopa trzen i  jsąw nieco g o rz e j ;  n a p r a w ­
dę t ru d n a  jest* jed n a k  ty lk o  SytuąC-jąp „ l& zen có w " ,  t. j. osóbi 
z pozos ta łośc i  „ b u r ż u a z j i " ,  p o zb aw io n y c h  k i r t e k  i n a b y w a ­
jących ż y w n o ść  na w o ln y m  ry n k u  po  cenach  b a rd zo  w y s o ­
kich. P o z a te m  w w a ru n k a c h  aprow dzacy jnych  is tnie ją  zn ac z ­
ne różn ice  lo k a ln e ;  o ś ro d k i  p ro w in c jo n a ln e  z a o p a trz o n e  są 
‘p rzew ażn ie  g o rz e j ,  niż wielk ie  *miasla. N a o g ó t  j.ednak b rak  n ie­
k tó ry ch  p r o d u k tó w  — zw łaszcza  n ab ia łu  — byl w  osta tn ich  
c /a sa ch  h e /w n tp ie n ia  o s t r / e j s / y ,  niż w  r. 1931.

N a  zaos trzen ie  się sy tuacji  -aprowizacyjnej  w p ły n ą ł  s*zCreg 
czynn ików  n a tu ry  p rze jśc iow ej .  Jeśli chodzi  spec ja ln ie  o ż y ­
w ność  p o c h o d ze n ia  z w ie rz ęc eg o  —  są to  .wciąż jeszerże sk u tk i  
m a s o w e g o  u b o ju  zwićrżn t  przeżjj w łośc ian  w  o k re s ie  sżybkie-  
go  ro z w o ju  „ k o łc h o z ó w "  (ferm  k o lek ty w n y c h ) .  . '.Ggóluicjsze 
/znaczenie m a e k sp o r t  p lo t ló w  rolnych,  w y w o ła n y  k o n ie c z ­
nością  f in a n so w an ia  im p o r tu  na  cele i n w e s t y c y j n e / a  p o c h ła n i a ­
jący ilości zw ięk szo n e  w o b e c  sp a d k u  cen p r o d u k t ó K  ro lnych 
na -.rynkach św ia to w y c h  — oraz. g ro m a d z e n ie ,  w  zw iązk u  
z niebezprfeezeuslweni napaści  z b ro jne j  ze s t ro n y  Japon j i ,
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zap a só w  żyw nośc i  dla arm ji .  N a jp o w aż n ie jsz e  z n a c z e n i e  nia 
jed n a k  fak l ,  iż p ro d u k c ja  ,,k o ł c h o z ó w " ,  w  większoffii  n ie ­
d a w n o  u tw o rz o n y ch ,  o k a z a ła  się m nie jsza ,  niż pi z ew id y w a n o .

C zy n n ik iem ,  k tó ry  p rzy czy n ił  się ró w n ie ż  do  w y d an ia  
o m ó w io n y ch  niżej d e k re tó w ,  by ły  n ied o s ta teczn e  — ja k  d o ­
tą d  - rezu l ta ty  obecne j  k am p a n j i  zas iew ó w  w io sen n y ch  w 
s z e re g u  re jo n ó w

W  tej sy tuacji  cho d z i ło  o w z ro s t  p ro d u k c j i  ro lnej ,  k t ó ­
ry s p o w o d o w a łb y  z w ięk szo n y  p rz y p ły w  żyw nośoJ  do  m iast ;  
w z ro s t  ten  m o żn a  b y ło  w  is tn ie jących  w a r u n k a c h  o s iągnąć  
ty lk o  p f w . zw iększen ie  siły- n a b y w cze j ,  j a k ą  ch łop i  o t r z y m u ­
ją za p r o d u k ty  rolne.

W  tym  te-Z; k ie ru n k u  swła u c h w ala  C. K partj i  z |fd. 26 
m arca  b. r., k tó ra  z a k a z y w a ła  w y w ie ra n k ;  presji  co do  k o ­
lek tyw izac ji  z w ie rz ą t  i p o p ie ra ła  w t e n  sp o só b  ln f tyw idualną  
•gospodarkę  h o d o w la n ą .  Z m ia n y  m a jo w e  m ia ły  akr£s zn acz ­
nie swersg-y, o dc iąża jąc  w ło śc iań s tw o  w o g ó le  i zachęcając  je 
do  zw iększan ia  p o d a ż y  żywności ,  ww tyeyne  o w y c h  d e k r e ­
tó w  m a jo w y c h  są nas tępu jące .

D e k re t  z 4 m aja  o b n iży ł  su m ę  p o d a tk u  ro ln e g o  na r. 
1ŁJ32 z p rz e w id y w a n y c h  600 m il jo n ó w  rub li  do  500 m il jonów , 
p o za tem  uwoln ił  od  p o d a tk u . -igy.ski „ k o lc h o z o w "  i c z ło n k ó w  

i M ,  użyskan-ejf e a  s p rz e d a ż y  n a d w y ż e k ,  p o zo s ta ły ch  im p o  
djłstarcz.eniii w y zn aczo n y ch  k o n ty n g e n tó w .

IS.akret z 6  m aja  o b n iży ł  k o n ty n g e n t  zboża ,  jak ie g o  
dos ta rczyć  m ają  g o s p o d a r s tw a  k o le k ty w n e  i in d y w id u a ln e  w 
r. 1932.f£p z 1367 do  1 KEjpmiljonów p u d ó w ,  t. j. o 10,5«o 
(częśc iow o będzie  to  ^ K o m p e n s o w a n e  w z ro s tem  p ro d u k c ji  
, ,sow 'chofó \v“  t. j. g o s p o d a r s tw  p a ń s tw o w y c h ,  — ze 10S do 
151 milj. pudów')- Po  zak o ń czen iu  k am p an j i  z b o żo w e j ,  oy 
p o ło w y  stycznia  1933 r. „kolchipsiy" i ich ^cz łonkow ie  u z y ­
sku ją  p ra w o  s w o b o d n e g o  d y sp o n o w an ia  p o z o s ta łą  im n a d ­
w y ż k ą ,  sp rz ed a w a n ia  jej na  ta rg a c h  i w  s p i r a l n y c h  sk le ­
p a ch  „ko- lchozów " Z m n ie js ie id ę  k o n ty n g en tu '  - p rzy  spo- 
d z ie w a n am  z w ięk szen iu  się zbiepów' n ą s k u te k  p o s tę p ó w  au to-  
i la tyzacji  ro ln ic tw a  ozn acza  po zo s taw ien ie  dość  dużej  óZęjści 
zbóż  d e  /hy.cia na  w o lnym  r y n k u ;  jed n o cześn ie  n a s tęp u je  
oęgan izac ja  '( tego ry n k u  przy  p o m o cy  s^Jep&w' „ k o łc h o z ó w " .

D e k r e t  . '.z  10 m a ja  p rz e p r o w a d z a -  an a lo g iczn e  z m i a n y / ’’
w sze rszy m  jeszcze  zaiźrftśi.e, w g o s p o d a rc e  hodow lanej .  K o n ­
ty n g en t  zw ie rzą t  d c^ą rC S a n y ęh  p a ń s tw u  prl tzjSjgpSjDodarstwa 
w ie jsk ie ,  wynosżiicy  d o lą d  1414 tysięcy  to n n  ż y w ej  w ag i  

t roc /n ię ’, e b n iz o n y  zosta je  na  o k re s  , t rzech  k w a r t a łó w  1932 r 
d o  7 Kr tysręcy tonn  (g o sp o d a r s tw a  p a ń s tw o w e  i w  tej  d z ie ­
dzinie. dostiąpSjyp m uszą  k o n ty n g e n tu  z w ię k s z o n e g o  tf?60 tys;. 1 

tonn) .  „ K o łc h o z y "  i ich -członkowie.’ oraz. wtaścic ię je  g o s p o ­
d a r s tw  in d y w id u a ln y ch  m ają  p ra w o ,  po  d o s ta rczen iu  p r z y ­
pad a jący ch  na nich k o n ty g e n tó w ,  sp rz ed a w a ć  b y d ło ,  świnie,  
owu£,-Y;drób i p r o d u k ty  m ięsne  ze sw ych  g o s p o d a r s tw  na 
t a rg a c h  i w sk lepach  „ k o łc h o z ó w " .

Sytuacja na Wschodzie
Amibasador j ap o ń sk i  w  L ondynie ,  M a tsu d a ira ,  ud/.ieli! 

w f^ je n e w ie  w yw ijidu  przeds taw ic ie low i  d z ienn ika  n iem e ćk ieg o  
" D o r t m u n d e r  G e n e r a l a n z e ig i r " .  Z ap rz e c z y ł  on, j a k o b y  Ja- 
p o n ja  m ia ła  a g r e s y w n e  zam iary  w o b e c  R osj i ,p o św iad czy ł ,  że 
w o jsk a  jap o ń sk ie  w  M an d żu rj i  u tają  zad an ia  w y łączn ie  „pa-  
cyFika iy j i ie" ,  i że  ich b l iskość  do  g ran icy  sow ieck ie j  n ie  ma 
ż a d n t p b  n ie p o k o ją ce g o  znaczenia.  ZapytaK y '.' jednak, ja k  Ja- 
p o n ja .  u s to s u n k o w u je  się do  p ro p o zy cy j ,  w y su n ię te j  p rzez  
m o sk iew sk ie  „ l / w i e s t j a "  w  d. 15 m a ja  — zaw arc ia  z Rosją 
p a k tu  .. o niea’g£t?sji — M a tsu id a ra  o św iad ezy i ,  że  przec ież  
i J a p o n ja  i Rosja  poTlpis.aly P a k t  K elloga  i zŁJ zaw arc ie  sp e ­
c ja lnego  t r a k ta tu  m o g ło b y . 'b y ć  u w a ż a n e  za d o w ó d ,  pak ty  
d o ty ch c za so w a  nie m ają  wartości .

„ M an c l ie s te r  G u a r d i a n "  (z 28 m a ja )  pisze na t e m a t  tej 
o d p o w ie d z i :

„ M ia ło b y  się. ’/®fihotę zapy tać  a m b a sa d o ra  japoń

„ W re sz c ie  d e k r e t  z 2 0  m a ja  zwalnia  handel  w łośc iańsk i  
p ro d u k ta m i  ro lnem i gs w śzę lk ich  p o d a tk ó w  i danin,  n a w e t  
lo ka lnych  — jedyn ie  p rzy  s p r z e d a ®  m a ta rg a c h  p o b ie ra n a  
być m o że  n iew ie lka  o p ła ta  na u trzy m y w a n ie  czystości na 
mie jscu  ta rg ó w .  S k lepy  „ k o łc h o z ó w "  u z y sk u ją  da lsze  ulgi 
i zos ta ją  co do  s t a w e k  p o d a tk u  o b r o to w e g o  z ró w n a n e  ze 
sk le p am i  spó ldz ie lczem i.  D e k re t  z ezw a la  w y ra źn ie M ia  sp rz e ­
daż  p łodów ' ro lnych  p o  cenach  w o ln e g o  r y n k u  z tem  ty lk o  
zas trzeżen iem ,  że  w iększe  sk lep y  z w iąz k ó w  „ k o łc h o z ó w "  
nie m o g ą  p rz ek ra cz ać  „ h a n d lo w y c h  c e n "  sk le p ó w  p a ń s tw o ­
wych (t j. cen, po  jak ich  s p rz e d a w a n e  są  w  nich p r o d u k ty  
poża  p r /y z n a n e m i  w  k a r tk a c h  no rm am i) .

T r z y  o s ta tn ie  d e k re ty  zawderają  jednocześn ie  w y ra ź n e  in ­
s t ru k c je  dla wlajfe ,  do tyczące  b e zw z g lęd n e j  w a lk i  z p ró b am i 
od ro d z en ia  h an d lu  p r y w a tn e g o  i spekulacji .

J a k  w idz im y ,  t reść  dekretów ' — aczk o lw iek  Stanowi 
p e w n e  w  'm o cn ien ie  m ra.ywów in d y w id u a ln y ch  w g o sp o d a rce  
ch ło p sk ie j  — nie n a ru sza  w niczem zasadnicze j  s t ru k tu ry  
g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n e j  k ra ju .  Ja k  to  p o d k re ś la  nawret bur-  
Żuazyjna „ P r a g c r  P r e s s e "  (z d. 1 cze rw ca) ,  p o ró w n y w a n ie  
ohgćnej  p o l i ty k i  z „ N e p ‘e m "  -z. r. 1921 — to  o p ieran ie  się 
na  p ły tk ie j  i w p ro w a d z a ją c e j  w b łąd  an a lo g j i :  w  sytuacj i  dz i ­
s iejszej znas^en ie  „ soc ją j js tycznego  o d c in k a "  g o sp o d a rs tw a ,  
a w  zw iąz k u  z tem  —. i o p a n o w an ie  p rzez  p a ń s tw o  ca łego  
a p ara tu  g o s p o d a r c z e g o  jest  -t.ak W ielkie ,  że z w o ln ie n i^ g z ę ś c i  
p ro d u k c j i  rolnej z dyspozycji .,  g o sp o d a rk i  u sp o łeczn io n e j  nie 

ł r f p z i  w' n a jm n ie jszy m  s topn iu  w zm o cn ien iem  czynników',  
p rzec iw nych  k o lek tyw izac ji ,  j a k  to  mjajlo iniSjjsce za czasó w  
„ N e p ń i" .

■Skutniem d e k r e tó w  — poza  w zro s tem  w y tw ó rczo śc i ,  a 
w i ®  i o g o ln em  podnies ien iem  koiisum cji  p r o d u k t ó w E p o ż y w -  
czych będzie  też ,  jak  zaznaczyliśm y,  w z ro s t  siiy n a ­
byw cze j  ludności  w ie jsk ie j ;  ta  d o d a tk o w a  sifa n ab y w cz a  b ę ­
dzie  r ea l izo w an a  p rz ed e w sz y s tk iem  w  postaci zwięjksżonego 
nabywmnia w yrobów ' p rz e m y s ło w y c h ,  ludność  m iaśg  o t rzy m a  
m ożność  o b f i tszeg o  Z a o p a t r y w a n i a  się w p r o d u k ty  sp ożyw cze ,  
jopnocześn ie  j e d n a k  d o p ó k i  p ro d u k c ja  t o w a r ó w  p rz e m y s ło ­
w y ch  nie i "zrośnie —' będzie  większą, 1̂ niż do tąd ,  cż.ęścjrąwych 
dochodów ' w y d a w a ć  na ż y w n o ść :  po  p ie rw sze  d la teg o ,  że  
n a b y w a ć  jej będzie  w ięcej,  po  d ru g ie  zaś d la tego ,  4j e  żyw- 
n ig ć  będzie  obecn ie  p rzec ię tn ie  drożśz.a (g d y ż  p r o d u k tó w  
na k a r tk i  o t r z y m y w a ć '  się będzie'  m nie j ;  t r z e b a  z resz tą  z a z n a ­
czyć, ż e  l ia sk u iek  zwięks/odjej p o d a ży  żywnoś.ój na  w o lnym  
tynku .- iceny  na tym  ry n k u  sp a d n ą ;  w  n iek tó ry ch  re jo n ach  
ten d e n c ja  ta  z azn aczy ła  się już  w y raźn ie ) .  W y ró w n a n ie  te g o  
i:rzesiinię.oia o g ó ln e g o  d o c h o d u  sp o łe cz n eg o  na k o rz y ść  wsi 
Lujsfąpi z chwalą, g d y ^ - z a c /n ą  być re a l iz o w a n e .  w y ty czn e  
d rug ie j  ^ p i a f f j e tk i "  ' (zaczyna jące j  się już w r. J © 3 ) ,  m iano- 
w icie p o w ażn y  w z ro s t  p ro d u k c j i  w y fg p ó w  p rzem y s ło w y c h .

i kongres antywojenny.
sk ie g o :  gezy  całą sw o ją  po l i tyką  na  W schodzie ,  
szczegó ln ie  w M an d żu rj i  i S zan g h a ju ,  Ja p o n ja  t a k  
p o d n io s ła  p res t ige  P a k tu  K e l l o g a ' i  t a k  sk ru p u la t ­
nie d o t r z y m y w a ła  je g o  w y m a g ań ,  źęi Rosja  m og ła -  
bj s łuszn ie  widz ieć  w  tym  Pakcie? dosta tecżm jLza-  
b e /p k c z n i e  przjegiw e w en tu a ln e j  napaści  J a p o n j i? "

in te n sy w n ą  k a m p a n ję  a n ty w o je n n ą  p ro w a d z i  w  Anglji
I. L. P. W y ło n io n y  zo f ta l  kom ite t ,  cen tra l izu jący  ak c ję ;  o r g a ­
n izo w an e  są zebran ia ,  w y d a w a n e  bros rury, afisżę  i t.d. C a ły  
n u m e r  ty g o d n ik a  „ N ew  L e a d e r"  z tl. 3 cze rw ca  p o św ięco n y  
i ę s t K p r a w H  w o ju j

W  n u m e rz e  p o p rzed n im  (z. d. 27 m aja )  z n a jd u je m y  w ia ­
dom ość ,  .>ze ro b o tn icy  t ransporiow d w Szwecji  rozpoczęli  już 
kąąppanję  b o jk o to w ą  p rze /n ac z o n y c l i  dla laponji  lu a te r ja łó w  
w o je n n y ch :  uniemożliwili  oni p . ' j ł a a ó w a m ę  partj i  k a rab inów ,  
m aszy n o w y ch ,  n ad an y ch  dla Jąnop j i  ty Hrrmburgu
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Z in ic ja tywy p isa rzy  i in te lek tu a l i s tó w  francusKich w  d. 1 
s ie rpn ia  od b y ć  ąj_ę m a w G e n ew ie  wielk i  k o n g r e s  a n ty w o ­
jenny .  D o  ty m czaso w ej  kom is ji  o rg a n iz ac y jn e j  k o n g r t s u  weszli  
m iędzy, innym i:  z n a k o m i ty  f izyk  francusk i ,  Paul Langevin ,  
R om ain  Rolland, H. B arbnśse ,  P. Signac, T e o d o r  Dre iser ,  
U p to n  Sinclair,  J. D qs Passos ,  H e n r y k  M ann ,  ;A lb er t  E in ­
stein , M. G o rk i ,  Sen K a ta jam a .  D o  kom isji  n a p ły w a ją  w  dal 
szym  ciągu  liczne z g ło szen ia  ®  w szy s tk ich  k ra jó w  św ia ta ;  
w y b i tn ie jsze  n a zw isk a  pod a rn y  po o p u b l ik o w an iu  pe łn e j  
listy. W  zg łoszen iach  d o ty ch c za so w y ch  u d e rz a  udz ia ł  ludzi! 
z r ó ż n y jh  o b o z ó w ,  a n a w e t  o sób ,  nie -w iązanych  w o g ó le  
z R a d n y m  k ie ru n k iem  politycznym  ( jak  L a r0 e v in ,  M ann,  
Signac).

Koniisfn o g ło s i ła  apel,  w  ktSryn i  czy tam y  m i.:
„ W  czasie, g d y  to cz y ły  się w  n a jlepsze  o b r a d y  k o ­
misji R o zb ro je n io w e j  w  G en ew ie ,  Ja p o n ja  d o k o n y ­
w a ła  napaści  na  k o n ty n en c ie  az ja tyck im .  Z m a s a ­
k r o w a ła  o n a  m asy  n iew inne j  ludnośc i  w  C.hapei; 
po lo g y ła  sw ą  rę k ę  na  M an d żu rj i :  J a k o  r z ek o m a  
J ^ R p o d l c g l a  R e p u b l i k a ^  M a n d ż u r ja  s tan o w i  w 

-Ys^&Jób n a jo czy w is tszy  bazę  ^s tra teg iem ® . w o jn y  
przec iw  Z. S. S. R. — którśńj o t  p itrraptu lat 
w a lczy  o z b u d o w an ie . . .  św ia ta ,  o p a r te g o  o w s p ó l ­
no tę  ludzi p racy  i log iczny  p odz ia ł  wyfw órczośc i. . .  
w ięc  o zasady', d ia m e tra ln ie '  sprz.eem e  - a n a rc h iz ­
m em  sy s fem u  kap ita l is ty  S i  S®)...-’

S tw ie rdz iw szy ,  że Rosja już  od  wielu  miesięcy s t a w i ł  
czo ło  p r o w o k a c jo m  Japon j i ,  s c h a ra k te ry z o w a w sz y  |g o i& c ik o -  
w e  ztmoj.e.nia',-wojenne T a  k o n ty n en c ie  e u ro p e jsk im  i p o d k r e ­
śl iwszy specja ln ie  . .op iekuńcza  Wlgole im p e r ja i izm u  jEjapcuskie- 
go  — o d e z w a  g łos i  da le j ;

„Nie u leg a  w ątp liw ofó i ,  że  g ro z i  nam  n o w a  w o jn a  
św ia tow a .  PotoJ< wojny!) ro z p ę tan e j  w  C lru g ch ,  
zw raca  a ę  n ieu c h ro n n ie — p r / y  w sp ó łd z ia łan iu  w'i'td- 
kicli  p o tę g  n n p e r ja ! is ty c 7 nych  p rzec iw  Z. S. S. 
R. W  tej  z a k ro jo n e j  na św ia to w ą  sS a tę  . ak c j i  w i ­
doczne  jest  dz ia łan ie  wielk ich  zachodn ich  t ru s tów  
kapita listyczny cii — c iężk iego  p r ie f i jy s lu ,  k tó re g o  
a jen tam i  ?s- p o szcze g ó ln e  r z ą i iw T ły '  \
W.pjna p r z e c i w ^ .  S. S. R. ozn acza  w o jn ę  „świato­
w ą ,  ozn acza  ru inę  i i s> is j j ieK W fos lI  k ra jów  i m o ­
rze c ierp ień  ln d / lą ch .  W  tej T rag icznej  sy(uącji ,  
czyniącej dni, jak ie  p rz e z y w a m y ,  p o d o b n e m i  do 
r. 1013 i p o c z ą t k ó w  191'-R obow iązek '  iia's'ż jes t  ja ­
sny ;  zdać  sobie  sp ra w ę  z blis}>o£c k a tak l izm u ,  
ude rzy ć  na t rw o g ę ,  poUnifŁC g ło a  p ro tes tu ,  p rzede -  
wszptstkiem zaś — znaleźć j jskuteczne ś ro d k i ,  m o ­
gące  p o w s t r z y m a j ,  zam ach  im p e r ja i izm u  na lu d z ­
kość.  Z d e c y d o w a n i  jeĄeśmjfcfy/robić w szy s tk o ,  aby 
z apob iec  z b rodn i  m ię d z y n a ro d o w e j  i s ą d z im y , - ż ę  
nik t  nie pow in ien  s tać  dz.iś p s i m b o c / u  w o b l ie /u  
t eg o ,  co ludzkości  /ag rażaJ . j j J !
A p e lu je m y  do  Indzfi i m as ,  bez  w z g lęd u  na ich sym-

pa tje  po lityczne ,  i uo  w szy s tk ich  o rg an izacy j  r o ­
bo tn iczych  — k u l tu ra ln y ch ,  sp o łe cz n y ch  i z a w o ­
dow ych .. .  N iechaj  zespolą  sw e  siły  z n“ ń  w  kon-  

■ g re s ią j  m ię d z y n a ro d o w y m ,  k o n g re s ie  w o jn y  p rz e ­
ciw-' w ojn ie!
Z ad an iem  k o n g re su  b ędzie  więc  s tw o rz en ie  w ie l ­
k ieg o  dz ie ła  z jednoczen ia ,  w ielk ie j  Fali o p o ru  p r z e ­
ciw b a rb a rz y ń s tw u  ro d zące j  się w o jny .  W y m a ­
g a j  to  będzie  o b m y ślen ia  n a ty c h m ia s to w y c h  p rak -  

. '. tycznych k r o k ó w ,  a b y  m o żn a  by ło  w znieść  w sze l ­
kie m ożl iw e  tam y  j irzeciw zam achow i,  k tó r y  "'się 
p r z y g o to w u je  i k tó ry  d o k o n a n y  zostan ie  za p ie rw ­
szym  lepszym  p re te k s tem .
Na całej  linji — p rz y g o to w a n io m  na leży  p rz e t iw -  
s taw ić  p rz y g o to w an ia .  W  tej  sp raw ie  w = zy^tko 
za leży  d;ócł sum ien ia  i encrg ji  k lasy  robotnicze j . . .  
N.ie dopuśc im  v / d o  hań b y ,  że  nie z rozum ie l iśm y  ca ­
łego  n iebe /p ieężfenstw a lub  że zrpSuniie l iśmy je 
/apćrźno. Z b u u /c i e  wArere sum ien ie  i w y p o w ied zc ie  
naszą  wolę .  P o g r a c i e  n am  ćKgani/.owJliC.yopór mas! 
Pom óżc ie  nam z jednoczyć  w e  w sp ó ln y m  w ie lk im  
w y s i łk u  w szys tk ich ,  k tó rz y  inaczej będą  musieli  
stać się z n ó w  n k to ła m i  i o f iaram i kolek tyw  ne.U 
rzt/i!“

ODPOWIEDZ! REDAKCJI.
E A. A r ty k u ł  nie n a d a je  s ięYdla  nas,  p o n iew aż  na tem a t  

tjłjki, j ak  \»'ę]a Ii-ej M ię d zy n a ro d ó w k i ,  u n ik am y  p o ­
w ie rza n ia  nie n o w y c h  i o g ó ln ik o w y ch  c h a ra k te ry s ty k ,  
stacan iy  się n a to m ias t  pisać o tych  sp ra w a ch  w 
zw'iąi/.ku /  k o n tó e tn c n i i ,  ak tu a h iem i  zagadnien iam i.

S G. Bardzo- d t i ę i a i t e i n y  •/& ljśt. ,Go der recenzji  — s ta ram y  
się zaw sze  t rak to w a ć  recen z je  raczej ,  j a k o  p u n k t  w y j­
ścia dla p o d an ia  jak ichś  inłonuac-yj czy ośw ie t len ia  
jak ie jś  s p r a w ią  u £ |  j a k o  sSffui o c M ę  w ar tośc i  książki 
D la te g o  — pom ija j. te  już,  że w  s to su n k u  do  W asze j  
oceny'- ks jążk i  R und ta  nianiy.r p e w n e  z a s t rzeżen ia  — 
recen z ję  m o g l ib y śm y  umieścić,  ch y b a  po d o k o n a n iu  
znacznych  n /u p e łn ie ń .

KSIĄŻKI NADESŁANE.
DR, i fE N R Y K  K Ł U S Z Y ń SKP R e g u la c ja  U ro d z eń .  R z e c z

o fj3‘v\ i a d o m c m m a c i e r z y  ń s t w  i e. W arkżaw a,
1932. N a k ł .  K s ięgarn i  R obotn iczej .

B E R T R A N D  R t iS sE L L .  P r z e b u d o w a  spo łeczna .  T łum . d-r 
\ n t .  Pańsk i .  V a rs /a \y a . ,  „R ó j^ ,  1932.

SKŁADKI NA FUNDUSZ 
„PRZEGLĄDU SOCJALISTYCZNEGO1.

E. S. Ę  50.— S. P. zł. 10. S., M. i P. — po zł, 5 —
St. M. zł. 20.— B. K. zt. 10.—

P r o s i n u | |  C z y t e l n i k ó w  o w p ł a c a n i e  p r e n u m e r a t )  za p ó ł ­
r o c z e  11-ie, wzgl .  k w a r t a ł  3 -ci!

W y d a w c a  i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  J e r z y  P ań sk i . R ed ak c ja  i A d m in is trac ja :  W arszaw a , K o s z y k o w a  51 m. 12.

A dm in is trac ja  czynna  c o d z ien n ie  6 - 8  wiecz.,  tel.  8.95-53. Konto c zek o w e  P. K. O. 7377

C e n a  zeszy tu  p o jedynczego :  50 gr. P r e n u m e r a ta  kwarta lna:  zł. 3 — , p ó ł ro cz n a  zł.  6 .—

R  iP I z a I ł  po  (Ta t o w' y.

D ruk. J. K E L T E R ,  W a rsza w a ,  R y m a rs k a  8.


